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p o jm ie  wstecz i  w przyszłość
Rozmowa z zastępcą przewodniczącego Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej Bronisiowasem KUZMICKASEM
—  Sądzę, że obecnie stosunki 

z  Polską układają się całkiem do
brze. Chociaż Polska nieco z  o- 
póżnieniem zareagowała na roz
w ój politycznych wydarzeń na 
Litwie. Chodzi o  to, że nieco 
później niż inne państwa, mJn. 
skandynawskie, uznała naszą nie
podległość i zawarła stosunki dy
plomatyczne. W idocznie złożyły 
się na to przyczyny Wewnętrzne 
i zewnętrzne, bowiem Polska, jak 
i Litwa, przeżywa podobny ok
res, boryka się z  wieloma prob
lemami.

N a  najwyższym szczeblu rzą
dowym, czyli przez ministrów 
spraw zagranicznych obu państw 
został podpisany ważny doku
ment —  Deklaracja, po czym za
warto umowy o  współpracy w  
dziedzinie oświaty, gospodarki. 
W idocznie zrodzą się też inne po
rozumienia.

Powtórzę, że nasze stosunki 
rozw ija ją się dobrze, chociaż, ma
jąc na względzie wspólne prob
lemy, trzeba chyba rozhczać na 
lepsze wzajemne zrozumienie.
Dlatego należałoby więcej pra
cować, spotykać się, rozważać,
dążyć do wspólnego celu: by w  
Europie Wschodniej, słowem, w  
regionie Europy Środkowej sto
sunki m iędzy państwami były 
przyjazne i pokojowe.

— Jak Pan ocenia politykę na
szego państwa wobec mniejszości

wte*. * uyiwu narodowych. Co jeszcze naleia-
ijjrjSowieckiego. Dlatego loby zrobić, aby Litwa stała się
to Ptezbędne warunki w pełni demokratycznym państ-
* i l i S  pracować wem? #

—  Po skutkach 50-lecia wła
dzy sowieckiej nie sposób od ra
zu stać się państwem demokra
tycznym. Obecnie, kiedy się sty
kamy z  wieloma trudnościami, 
kiedy działają wrogie siły wobec 
niepodległości i reform, rzecz wą
tpliwa, czy  możemy wyobrazić u 
siebie demokrację na wzór za
chodni. Dodam, że na Zachodzie 
taka demokracja, jaką mają, uk
ształtowała się w. ciągu dziesię-

-Poed dwoma laty 11 marca
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jgfru są dokonania na dro- 
ngnmtowanla nasze] państ- 
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_  Te dwa lata były latami 

ijtętoej pracy, poważnych za* 
jjtóefi i tragicznych wydarzeń. 
Powiedziałbym jednak, że ogól- 

kienmdc żyda politycznego 
pocytywny oraz usposabia- 

jącjr optymistycznie. Mam na 
mdze to, że w dągu tych lat 
pomyślnie się wciela w  życie 
Me zasadnicze sprawy: po pier
un, Litwa się odradza jako nie
podległe państwo, przywracając 
Bile instytucje, jak zagraniczna 
śńto dyplomatyczna, ochrona 

policja i in., bez których 
rie mote cno istnieć. Drugie za- 
^  polega na reformowaniu 
?°kzeń«twa. Słowem, robi się 

we wszystkich byłych kra- 
W komunistycznych, zaczyna- 
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doleci, po tym, gdy sytuacja tam 
się ustabilizowała.

Jestem przekonany, że położe
nie mniejszości narodowych na 
Litwie jest lepsze niż gdzieś in
dziej. Powzięliśmy ustawę o  oby
watelstwie, która przewiduje mo
żliwość dla mniejszości narodo
wych posiadania obywatelstwa 
Litwy, mamy ustawę o  mniejszoś
ciach narodowych, której, o  ile 
się orientuję, nie mają sąsiednie 
państwa.

Oczywiście, trzeba pomóc 
mniejszościom zachować swą kul
turalną odrębność lub odbudo
wać ją  tam, gdzie jest zanied
bana. Jednak trzeba uwzględniać, 
że mniejszości narodowe nie są 
na jednakowym poziomie. Mam 
na uwadze to, że są mniejszości 
istniejące tylko na Litw ie i  mg- 
dzie indziej (Karaimowie, Tata- 
rzy litewscy). Ponadto, jak w ie
my, są mniejszości, które poza 
granicami Litwy mają duże, po- 
tężne państwa o  bogatych trady- 

. cjach kulturalnych, z  którymi 
podtrzymują więzi. Należy więc 
dążyć do rzeczywistego poglądu 
na stan rzeczy oraz do zrozumie
nia, zwłaszcza że nie zawsze te
mat mniejszości narodowych o- 
bkfctywnie się interpretuje. Z 
lat ubiegłych kontynuuje się błę
dną opinię, że odbudowa niepod
ległego państwa będzie skierowa
na przeciwko mniejszościom na
rodowym, czyli przeciwko Poła
kom, Rosjanom i in. N a  Litwie 
nie ma tradycji uciemiężania 
mniejszości narodowych. Przypo
minając niepodległą Litwę okre
su między pierwszą a drugą w oj
ną światową, stwierdzimy, że by
ły  tu gimnazja polskie, rosyjskie, 
niemiećkie, żydowskie i in. Teraz 
również do tego dążymy.

Jeśli chodzi o  stosunki z pol
ską mniejszością uważam, że na
leży więcej obcować, spotykać 
się, rozważać, informować o tych

(Dokończenie na str. 2)

K o c h a n i  l u d z i e  L i t w y

W  tym dniu przed dwoma laty wasi pełnomocni przedstawidele 
proklamowali, że Litwa znowu jest Państwem. Przez to spełnili 
wolę was wszystkich: i  tych, którzy głosowali na wyborach, i 
tych, którzy przez wiele lat walczyli o  Litwę, derpieli na zesła
niu i w  więzieniach.

W ielu  próbowało pomniejszyć wagę tego dnia, jednakże dos
konale rozumiecie, że dokumenty 11 marca to prawdziwy wy
raz woli obywateli Litwy, owoc wielu lat pragnień i cierpień. Na 
wielotysięcznych zgromadzeniach, gdy groziły j atakowały obce 
siły zbrojne, bez oręża obroniliście i  Akt 11 Marca i swoje mło
de, jeszcze raz odradzające się państwo.

Już dwa lata żyjemy po tym, gdy wypowiedzieliśmy słowo, iż 
chcemy i mamy prawo być wolni. To słowo było czynem polityki 
i prawa; i  on, i inne czyny nas wszystkich bezpowrotnie przek- 
ształciły życie Utwy. Może dla wielu przemiany wydają się zbyt 
powolne lub niewystarczające, jednak rozumiemy przedeż, że nie
łatwo było znaleźć rozwiązania i porozumieć się co do nich, 
uniknąć błędów i oprzeć się groźbom i wprowadzaniu w błąd. 
Dzięki Bogu, nie zeszliśmy z drogi i  już nigdy nie będziemy żyli 
tak, jak przed 11 marca.

Przypominając ten dzień, gdy kraj nasz wyraził światu swą de
cyzję, chcę podziękować Wam —  ludziom Litwy; którzyście 
wśród trudności i radości pracowali na pożytek niepodległej Lit
w y i  wyrazić nadzieję, że wielki proces przemian, jaki dwa lata 
temu zaświtał poprzez Akt Odrodzenia Niepodległośd. również 
dalej będzie realizowany społem, że nie'zabraknie nam wytrwa
łości, pracowitości i woli stworzenia wolnej, demokratycznej i 
zamożnej Litwy.

Mamy taką pracę przed sobą i dokonamy jej.

Wytantas LANDSBERGIS 
przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej

Wilno, 11 marca 1992 r.

Wręczono listy uwierzytelniające
W ILNO  (ELTA). 10 marca lis

ty  uwierzytelniające wręczył 
przewodniczącemu Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej Wytau- 
tasowi Landsbergisowi akredyto
wany w  Litwie ambasador Mek
syku Jorge Pinto. W  czasie uro-. 
czystości przekazał on życzenia

prezydenta Meksyku, .wyraził 
przekonanie, że stosunki między 
Meksykiem i Litwą będą obo
pólnie pożyteczne.

Jorge Pinto jest ambasadorem 
Meksyku w  Szwecji. Jego rezy
dencja mieści się w Sztokholmie.

„PUNTUKAS": NOWY ŚPRZĘT  DLA INWALIDÓW

Wileńskie Państwowe Biuro 
Projektowo • Konstrukcyjne „Pun- 
tukas" wykonało pierwsze wzory 
eksperymentalnego sprzętu kom
pensacyjnego dla inwalidów. Na 
propozycję Ministerstwa Opieki 
Społecznej wytypowano 11 ro
dzajów wyrobów: wózki dla in
walidów, specjalne stoliki przy 
łóżku, stoliki na lekarstwa i In

ny sprzęt Obecnie opracowuje 
się dokumentację techniczną, do
skonali się jeszcze wyroby, po
szukuje surowców na Litwie, pro
wadzi się rozmowy z zakładami 
Rosji. W  tym miesiącu zostanie 
wykonane specjalne oprzyrządo
wanie i w drugim kwartale po
dejmie się produkcję seryjną.

(BLTA)
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ność, podejmować słuszne decy
zje, przewidzieć ich skutki. Bra
kuje wiedzy, nawyków. Bo w 
odróżnieniu od  innych państw, w 
tym od najbliższego sąsiada z 
zachodu —  Polski, gdzie od pre
tendentów do gospodarzenia na 
zoli wymaga się przejścia odpo
wiedniego szkolenia, u nas dzia
łki gruntowe przydziela się wszy
stkim chętnym (i mającym do 
tego prawo) niezależnie, czy po
siadają oni chociaż minimum 
wiedzy z zakresu rolnictwa czy 
nie. Toteż szczególnie cenna jest 
inicjatywa’, z  którą wystąpił prze
wodniczący Rady Fundacji Roz
woju Gospodarki i Kultury de
putowany do RN Litwy Ryszard 
Maciejkianiec. Dzięki jego stara
niom nawiązano kontakty ze 
Świętokrzyską Fundacją Rozwo
ju Organizacji Gospodarczych 
Rolników w  Modliszewicach (woj. 
kieleckie, RP), która zaoferowa
ła pomoc w  szkoleniu przyszłych

(Dokończenie na str. 7)

N A  ZDJĘCIU: grupa rolników 
udająęa się na naukę do Modll- 
szewlc wraz z prezydentem Świę
tokrzyskie] Fundacji (w  pierw
szym rzędzie piąty od prawej)

Tadeuszem Kowalczykiem, preze
sem (trzeci od prawej) Zenonem 
Szepytowsklm oraz przewodniczą
cym Rady Fundacji (Rozwoju Go
spodarki (  Kultury (pierwszy od

prawej) Ryszardem Madejklań- 
cem I- Jednym z fundatorów tej 
Fundacji (obok) Zenonem Kule
szą.

Fot. B. Kondratowicz



Spojrzenie wstecz i w
(Dokończenie ze str. 1)

ludziach siły polityczni w  Euro-' 
pie, które to interesuje. Zauwa
żę, że do Polski oraz do innych 
krajów dociera nieraz nieprawi
dłowa, wypaczona informacja. U- 
ważam, źe musimy poszukiwać 
porozumienia, wzajemnie się ra
dząc, zwracając uwagę na nie* 
dociągnięcia i  błędy.

— Jakie refleksje nasuwają się 
u progu trzeciego roku niepodle
głości? Jakie mają nastąpić ko
lejne kroki celem ugruntowania 
1 wzmocnienia państwowości 
Litwy?

—  Przed sobą mamy poważne 
zadania. Będzie to rok ciężki; rok 
czarnej roboty. Przede wszyst
kim w  dziedzinie gospodarki, sto
sunków socjalnych. W ie le  do zro
bienia jest w  zakresie prywaty
zacji, szczególnie na wsi, gdzie 
wykryto sporo niedociągnięć • i  
naruszeń ustawodawstwa. Spra
wom gospodarczym parlament 1 
rząd będzie udzielał sporo uwa
gi, bowiem rzutują one również 
na sytuację^ socjalną mieszkań
ców. Weźmy np. duże miejskie 
przedsiębiorstwa przemysłowe. W  
razie ich zamknięcia wiele ludzi 
utraciłoby pracę. Dlatego ważne 
zapobiec temu, uregulowując m. 
in, gospodarcze stosunki z Rosją, 
od której sporo bierzemy i która 
sporo od nas otrzymuje.

Przed nami stoi też kwestia 
wycofania wojsk byłego Związ
ku Sowieckiego. Jest to niebez
pieczny czynnik, bowiem w rade

dowolnej politycznej niestabilno
ści w  Rosji może on wywrzeć u- 
jemne dla nas- skutki. Właśnie te 
sprawy sprawią nam w  tym ro
ku wiele pracy i, możliwie, kło
potów.

—  Jak Pan się ustosunkowuje 
do kwestii wskrzeszenia na Lit
w ie instytucji prezydenta?

, —  Mając na względzie poko
nanie powyżej wspomnianych tru
dności, .za bardzo ważny czynnik 
uważam skuteczną władzę wyko
nawczą. Chodzi o zapewnienie 
przestrzegania ustawodawstwa, je
go korygowanie i uzupełnienie. 
W ładza wykonawcza musiałaby 
być- bardziej skoncentrowana. 
Dlatego w  tym kontekście pow
staje potrzeba wprowadzenia sta
nowiska prezydenta. Jego wybra
nie wzmocniłoby władzę wyko
nawczą, szczególnie z  racji moż
liwości podejmowania decyzji w 
ważnych sprawach, kiedy inne 
instancje nie potrafią tego uczy
nić, Powiedzmy, w  razie braku 
porozumienia między rządem a 
poszczególnymi instytucjami. 
Rzecz jasna, decyzje mają być w  
określonych granicach pełnomo
cnictw prezydenta. Podkreślę, że 
jest to  sprawa bardzo ważna dla 
wszystkich mieszkańców Litwy.

Ponadto obecnie trwa przygo
towanie nowej Konstytucji. Jeś
li pomyślnie będzie się kształto
wać sytuacja polityczna oraz 
przebieg omawiania je j projektu, 
w  październiku br. końcowa re
dakcja projektu nowej Ustawy

Zasadniczej będzie przedstawiona 
Radzie Najwyższej. Jednak przed
tem .musi się odbyć referendum 
w  sprawie odrodzenia instytucji 
prezydenta Republiki Litewskiej. 
T o  by  ułatwiło uchwalenie nowej 
Konstytucji. T e  kwestie, niewąt

pliwie, zrodzą różnorodność poglą
dów  politycznych, ostre spory w  
społeczeństwie. Jednak nie mo
żemy uniknąć tego etapu, przez 
to trzeba przejść.

M ógłbym  wymienić jeszcze 
więcej problemów, jednak wszy
stkie sprowadzają się do wspól
nego mianownika: Litw ie trzeba 
stabilnej władzy i poważnej pra
cy. Zmiana rządu czy parlamen
tu na kilka m iesięcy zahamowa
łaby zapoczątkowaną pracę, któ
rą lepiej, czy gorzej —  jednak 
wykonujemy. Inna strona meda
lu —  to stosunki z  zagranicą. Na 
pomoc z Zachodu będziemy mo
gli liczyć tylko^wówczas, gdy się 
tam przekonają o  stabilności w 
naszym kraju. Stabilność kojarzy 
się też z  imieniem przywódcy po
litycznego. Uważam, że wybranie 
prezydenta przyczyniłoby się więc 
do stabilności w  Republice Lite
wskiej zarówno pod kątem ży
cia wewnętrznego jak  i  stosun
ków  międzynarodowych.

Bronlslo wasowl Kuz mlek asowi 
za pozdrowienia dla Czytelników 
„Kuriera W ileńskiego" oraz za 
udzielenie wywiadu w  ich Imie
niu dziękuje

Jadwiga BIELAW SKA

żliwość wstapienia do NATO -  w przyszłości
W A RSZA W A (Reuter—ELTA). 

Sekretarz generalny N A TO  Man
fred W oemer oświadczył, że Pol
ska i niektóre inne państwa Eu
ropy Wschodniej w  przyszłości 
będą mogły wstąpić do paktu 
NATO,

„iNa stosunki N ATO  z  Polską 
i innymi, państwami Europy

Wschodniej oraz Środkowej po
winniśmy patrzeć, jak  na pro
ces dynamiczny, rozwijający się", 
oświadczył W oem er agencji PAP 
w  poniedziałek, dwa dni przed 
jego wizytą w Polsce.

„W  końcu tego procesu powin
na zaistnieć możliwość wstąpie
nia. N ie odrzucamy wariantu

członkostwa, jednakże odmienny
mi etapami".

W oem er oświadczył, że obec
nie nie jest możliwe członkostwo 
lub rozszerzenie formalnych gwa
rancji bezpieczeństwa N ATO . Z 
wyjątkiem Polski, W oem er nie 
wspomniał żadnych innych 
państw.

Konkretyzuje się pomoc 
Skandynawii dla krajów baltyci

HELSINKI (NTB— ELTA). W  
ubiegły poniedziałek premierzy, 
kra jów  skandynawskich podjęli 
zasadniczą uchwałę w  sprawie 
wspierania małych i średnich 
przedsiębiorstw na Litwie, Łot
w ie  i  w  Estonii, w  środę mini- 
ątrowie finansów krajów skandy
nawskich i  bałtyckich podpisali 
konkretne porozumienie w  tych 
kwestiach.

Pomoc ta będzie udzielana 
poprzez Skandynawski Bank In
westycyjny. Na realizowanie pro
jek tów  w  tych przedsiębiorstwach 
otrzyma on gwarancje pożyczek 
i^r- 30 min ecu tytułem inwesty
c ji. T e  projekty powinny przy
czynić się do rozwoju gospodar
k i w  krajach bałtyckich. Poży
czka będzie udzielana wyłącznie 
po komercyjnej ocenie, czy  opła
ca się ją  dawać. Jeszcze jednym 
warunkiem, gdy się chce uzyskać 
taką pożyczkę inwestycyjną, jest 
to, żeby były z  ńią związane rów
nież pewne Interesy krajów  skan

dynawskich.
.Na sesji Rady ] 

ra odbywała się 'w  HeląnbĄ 
nie zaakceptowano pmpoytji * 
sprawie założenia wspólnego | 
tyckiego Banku hnrestygjnep 
Zamiast tego uchwalono Sfak* 
towy program, na którego pod
stawie środki asygnowme pas 
Skandynawski Bank ŁnwsLyiyj* 
będzie można wykorzystać w  
nież na kształtowanie taptofr 
akcyjnych banków inwestycji- 
nych krajów bałtyckich. Cafe 
wita kontrola Łych bmitów ł  
dzie się znajdowała w j* 
mych krajów bałtyckich, 
żnie od  tego, jaką aękJ®?* 
prtału akcyjnego stanowiłyby® 
dki ze  Skandynawii.

Prócz tego, kraje dat 
skie porozumiały z • 
słrim .Bankiem Odbudowy J 
woju w  sprawie 
duszu pożyczek i 
tego fundUOT 
skie wpłacą jeszcze 3U___

Zalecenia Banku 
Światowego dla Polski

W A R S Z A W A  (Reuter— ELTA). 
Bank Światowy przedstawił rzą
dowi polskiemu plan przezwycię
żenia kryzysu gospodarczego, pi
sze „Gazeta W yborcza".

Plan głogi: „Kryzys budżetowy 
może spowodować w  Polsce hi- 
perinflację, zlikwidować osiągnię
cia ostatnich dwóch lat i  zep
chnąć gospodarkę kraju do jesz
cze głębszego kryzysu".

Bank Światowy uważa, że Pol
sce w  1992 roku będzie potrze
bny budżet ocalenia narodowego. 
W  przygotowanym przez bank 
planie proponuje się takie środ
ki:.. znieść subsydia dla przemy
słu węglowego, o  100— 150 proc 
podnieść podatki za sprzedaż al
koholu, tytoniu i  benzyny, opo
datkować wszystkie nieopo- 
dat kowane towary i anulo-

wać ostatnio przeproś 
wyżkę zasiłków.

Takie środki, 
tuataymi kredytami ®** $  I  
mi, obniżyłyby 
cyt z  1 0 -1
ogólnego mT*??I

„iPoIska n a  < * *J  
finansowej pomocy u, Sg I 
2.3 inld dolarów 
towego, I
duszu Walutowego* 
nizacji finańsowyęa. 
dokumencie.,
część tef sumy ^
rów  —  zostanie
wtedy, gdy
porozumienie "W p
szenia zadłużenia 
ku KomercyjnflQ|i Sffi ilj 
zostaną przeznacaon*^ 
cenie pozostałego ■**

U  marca

stycznia każdy przeżył tragedię. 
Tragedia dotyczy ta nie tylko
tych rodzin, bliscy których zgi
nęli w  ową noc przy wieży tele
wizyjnej. Co rano, gdy widzę, jak 
mój sąsiad Robertas Wałtkus i- 
dzie do szkoły, ściska mi się 
serce. W iem, że wychodzi z pu
stego domu ̂ -7- 'ojciec zginął w 
tą straszną noc, matka umarła 
kilka miesięcy później...,.

Zapewne u każdego, kto zwie
dzi tę wystawę, zrodzą się osobi
ste refleksje dotyczące tego ru
chu, ale na pewno nikt nie w y j
dzie stąd obo jętny..

Helena GŁADKOW SKA

N A  ZDJĘCIACH: niektóre re
produkcje: przysięga ochotników; 
wydarzenia w  Miodnikach; flaga 
narodowa nad Kownem; ogólny 
widok wystawy.

Fot. W . Charta

Odrodzenie
Fotografie — historią narodu

Każdy naród ma własne dro
gie mu historyczne daty. Tak 
wyjątkowo pamiętny dla ludzi Li
twy jest w kalendarzu 11 marca. 
W  tym to dniu 1990 r. na po
jedzeniu wieczornym o godz. 22 
minut 44 przyjęto Akt Odrodze
nia Niepodległego Państwa' lite 
wskiego. Co prawda, odrodzenie 
nie nastąpiło automatycznie wraz 
z  jego ogłoszeniem. Poprzedzone 
było kilkuletnią walką narodu o 
ij^jSjzlachetaiejaze prawo —  swą 
wolność.
1 W iele imprez, akademii, kon
certów odbędzie się w dniu dzi
siejszym. M y natomiast proponu
jemy mały wypad do historii, tak 
bogatej a jakże niedalekiej, się
gającej 5 lat wstecz, która zo
stała wiernie udokumentowana 
przez fotografików republiki. Oni 
to właśnie sprawili, że mamy o- 
becnie możność prześledzić te 
karty na wystawie czynnej w  Ga
lerii Fotograficznej przy ul. W ie l
kiej pod dewizą „Odrodzenie".

Dokonajmy więc tej wędrówki 
w  niedaleką przeszłość —  przy

pomnijmy sobie pierwsze wiece 
Sajudisu, w  tym też ekologiczne, 
zawieszenie sztandaru narodowe
go na Górze Giedymina. W iele 
utrwalonych na zdjęciach dzia
łaczy dziś już odeszło w  niepa
mięć. Ich miejsce zajęli nowi. 
Takie to życie. A le  ruch narodo
wowyzwoleńczy przetrwał.

Było wiele chwil żałobnych, 
tragicznych. Jakże nie przystanąć 
przed zdjęciem z  roku 1989, kie
dy to prochy zesłańców przewie
zione zostały do Ojczyzny. Sze
regi trumien, kwiaty, i ogólna 
żałoba...

Są też zdjęcia weselsze, świad
czące o ogromnym zespoleniu na
rodu. Zresztą nie jednego —  bo 
oto 23 sierpnia 1969 roku poda
li sobie ręce Litwini, Łotysze, Es
tończycy i utworzyli ogromny 
pierścień ludzki ■— pierścień 
Drogi Bałtyckiej.

Potem nadeszły tragiczne w y
darzenia. Styczeń 1991. Pierwsi 
odczuliśmy na sobie dłoń oku
panta. Wyszliśmy wypędzeni, po
niżeni. A  w kilka dni później 13
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hałaśliwy, klermaszo-

stwach ludzie tracą źródło utrzymania. 
Tymczasem niektóre struktury władzy nie 
mogąc usprawiedliwić upadku ekonomiki 
1 swej bezczynności lub braku kompetencji 
jedynie kłopotliwą spuścizną po Sowie
tach oraz spełza jącą" ze Wschodu bloka- 
dą, zaczyna szukać domniemanych wino
wajców  w  samej Litwie. Ich wzrok kieru
je  się na tworzące się struktury rynkowe...

Przedsiębiorstwa przemysłowe nie mogą 
wwieźć do Litwy najniezbędniejszej pro
dukcji, urządzeń. W ym aga to obijania 
zbyt wielu progów ministerstw, a licencji

? Kadukowy. - Dziś już możemy na wywiezienie produkcji na wymianę nie
tydzień tra(jyCja typowo wileńska udaje się otrzymać. Chociaż często pro-

| naWet w ślad za W ileńsz- dukcję tę z Litwy mimo wszystko się wy-
włączyła się prawie wozi...
Jportu jeszcze nigdy W  tym otwartym liście zwracamy się do

 rców ludowych. W e- deputowanych Rady Najwyższej RL, rzą-
Święto jednak minęło, wra- du i wszystkich obywateli Litwy pytając, 

S  to realiów. A  te nie są zbyt czy to, co następuje jest kształtowaniem
prasy republiki możną stosunków rynkowych? Kto ważniejszy: 

ie  ekonomika nasza budzi tracący pracę i  zarobek robotnicy, czy 
B ? fL «łr7łłień. właściciele przytulnych foteli urzędni

czych? A  może niepokój i zazdrość wpo
jone przez światopogląd sowiecki, że ja 
k iś'pryw aciarz wkrótce stanie się bogaty?

Struktury rządowe i inne struktury wła
dzy działając metodami bolszewickich 
ograniczeń, zakazów i podziału wartości, 
nie reagując na nasze propozycje pchają 
ekonomikę L itw y do ślepego zaułka, 
kształtują otoczenie niesprzyjające drob
nemu przedsiębiorcy.

Jeżeli i nadal nie dołoży się starań do 
poprawienia sytuacji ekonomicznej Litwy, 
zmuszeni będziemy ogłosić narodowi i  
światu, że Litwa jest niesprzyjającą strefą 
dla drobnych przedsiębiorców i inwesto
wania kapitału".

W  tym samym numerze gazeta za
mieszcza wywiad z  redaktorem naczelnym 
„K .W " ,  deputowanym do RN  republiki 
Zbigniewem Balcewiczem o stosunkach 
Litwa— Polska. W  tej dość pokaźnej pub
likacji m*ta< się mówi:

„Chciałbym powiedzieć, że w  bardzo 
nieodpowiedzialny sposób zachowują się 
[ci nasi politycy, którzy na każdym kroku 
przeciwstawiają, porównują sytuację Lit
winów w  Polsce i Polaków na Litwie. 
Sprawą honoru każdego państwa jest roz
wiązywanie swoich problemów...

Mam listy, różne dokumenty organiza
cji „V iln ijaN, świadczące, ze Litwini w  
Polsce otrzymują mniejsze dotacje, na 
przykład, na gazety i in. A le  n ie  można 
wszystkiego oceniać piniędzmi. Dotacja to 
pieniądze zebrane od wszystkich płacących 

^ p o d a tk i w  tym państwie i podzielone. Je- 
® »  od komory *  celnej. ' Naruszy "ci eft łe I ‘ obliczać z g o d n ie j  księgo
w i  naczelnik k la n y  kontroli celnej wo4cl<'. <° liczniejsza mniejszość narodo- 
S  l I  Bindokas. Przy ostatnim wa i wnosi też w i«ce j do „w ipólnego 

majdającym się tu i przy gra- kotła" A  °  oraczy, ie  i powtana otrzy- 
H  1 K  chuliganów zatrzymali żol-

UETUV0 S AIDAS
1 1  oniochody wiozły do Polski? 
i  o godz 21, podcMS zmia-

\ n a  posterunki służby gra- 
^ J T ^ o n y  k » ju  w  rejonie tazrUj- 
. nnemlmety „Latwija" (numer reje- 
J L L  0096 PTB), „Viliukai-469B- 
H M  i „2igullH (8361 LK). W  poja
w i Obok kierowcy E. Z»bury, S. Pe- 
mulisa W. Siablinskasa siedzieli kierow- 
« i lazdijsklej Komory Celnej R. Kri- 
■ I  1 w. Waslkonis. 19 lutego 
i  Swmcy komory celnej złożyli poda- 
1 o zwolnienie z  pracy. Razem jechał 
IB były inspektor Uzdijskiej Komory 
Mnej S. Lydeka. •
to 15 minutach kierowca komory celnej 

Ł Krtnlapawirzius przyszedł do inspekto- 
a liidijskiej Komory Celnej S. Bindoka- 
i  picsząc, aby przepuścił go do Polski. 
SBudckas odrzekł, że nie przepuści, gdyż 
rata skontrolować. Jednakże zamiast 
ty, aby zajechać do komory celnej, 
łsyilile tny samochody przemknęły bez 
iłnym&nla drogą, przeznaczoną wyłącz
ne dla dyplomatów. Naruszyli oni prze
łaj' radiu. Mówiąc nawiasem, pasa dro- 
rpnemaczonej dla dyplomatów ochrona 
Pp nie pilnuje i służba celna nie kon- 
mtoje samych dyplomatów.

, toatępcy mieli przejechać jeszcze |e- 
[ w  nlaban straży granicznej, położony o

go na baza- 
jest chyba

trzeba mierzyć, lecz nie należy też porów
nywać, dawać tylko tyle, ile daje się tam, 
lub nie dawać. Mam na myśli również 
naszą gazetę „Kurier W ileński" i „Ausz- 
ra" w  Polsce oraz inne rzeczy...".

10 „N ie  poczuwam się do w iny" —  oś
wiadcza Algirdas Brazauskas.

...„Jeszcze zupełnie niedawno marksiści 
ortodoksi oskarżali o  wszystkie grzechy 
ziemskie i nieziemskie „ideowych braci", 
którzy odważyli się ifcspółpracować z  so
cjaldemokratami. Dlatego dziwię się, że 
socjaldemokrata W . Andriukaltis oskarżył 
mnie w  gazetach o  obłudę polityczną, na
zwał funkcjonariuszem dnia wczorajszego, 
refermkomunistą i in., dobrodusznie wska
zując grupę polityczną, którą powinienem 
był wybrać do pracy w  Radzie Europy. 
Przyznam, że bardzo zdziwiła mnie taka 
reakcja kolegi W . Andriukaitisa, gdyż nic 
podobnego nie doznałem ani od frakcji 
Centrum RN, ani LPSD.

Deklarując wolność wyboru kolega na
tychmiast o  niej zapomina, nie ma czasu 

programu naszej partii, 
gdzie bardzó wyraźnie i jednoznacznie 
wskazany jest socjaldemokratyczny regula
min kilkunastu tysięcy członków naszej 
partii. Na wybór socjaldemokratyczny nie 
musiałoby być monopolu.

Z  jeszcze większym zdziwieniem słysza
łem o tym, że po powrocie ze Strasburga 
musiałem przed kimś złożyć sprawozdanie,

 [nasza
Rada Najwyższa głosowała za przedstawi
cielstwem frakcji. ' Mnie wydelegowały 
frakcja lewicy i polska, a Jonasa Tamu- 

^ lc* n e f w " i ^ i i *  W  li8a “  centryścl i liberałowie A  więc 
V  J  do p\* 1969 r. W  czasie oracv udzielić sprawozdania o  swej działalności 
S  U* * 5 2  ^  drSS ‘m l e S  ™siałbymP przede wszystkim frakcjom.

_ t L tal? nu strażnicy grani- które mnie w ydelegowały- . ___________
‘•walającego na wyjazd i

| straży granicznej i szef sztabu P.l
I Uttflmawiaius. n

Hi S rydeU do komory cel-
{A. *Maochodów strzegła uzbrojona

l nitr,, .i ■ K i ^  przybył prokurator
I * * $ * * * * > •  celnłcy skontrolowali 
I ż e  S. Pecziulis, to- 
| fc ^ ^ W J s tw a  transportu samocho- 
! mh « wiózł 515 kg metalu
■ fcj. S i w 1 metalu barwy bia-

■  fcflcw twierdził, że ten metal |
I  ^ w .JJ® własność, kupił

kt6ry  * * *
S ^ w G .r iu n .1 ,

I  ^  r„* t o ą w  E. Zabura, ur, w 
I  r6wi)I«?r wa* przewieźć 295 kg
■  * 1te. , 'wler<lził, że kupił go na 
I  5* i KoJnS . 29-letni w .  Szablin-

I ^  wóribt szlabany wioząc GO
i V 6* PaSerol'?Wlel ine" 1 .rSostine", 220 

"  nte Carlo**, wyro- 
[ do nripio i *>aŝ  do zębów, ma- 
1 !?®!i ?*** mięsa, obrazy, zestawy
\ Wszystko to *na przeczytanie
1 t  ano  ̂ przekazano
| pieniądze pójdą na
I  L^cbyi ^  ‘

i CT* ^  w ̂ Sz!y meta1, bvią musla‘l
I ostali 5 ;  reJ°nu lazdijskiego.l 
1 . i«c Wwi.  ̂M i t r

 _
*1 S ° Północy nie zatrzymując uzgadniać zamiary dotyczące pracy w

c,elneJ w kierunku Pol- pach politycznych itd. Przypomnę, że i

‘ Lan8a ,U,rel m ,rkl- ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
I h I P  20 został ujĘty,
I prowadzi... strze- 1

°bsi(
*  detalu.

administracyjną i za-

® wideckamera . 26 J

,a>

rJsI 
e# " '  1

T l E S A
> 1 ^“ Śarezriią l.

§ °  wtadz la '  
lA y .  8rupa przemysłów-

.. w (6 marca^. ■  

fle L®1® niepodległej
S Ś k  ?  K ra o J ? "2 , w l<cei f“ l

\ , u wy c^< rolniczych,|
bankructwo. Po 

przedsiębląr-

3 X 0  J W T B E I
m  Dyskutować i budować. W  lmls 

upragnionej wolności” . Kilka myśli zacier- 
pniemy z  publicystyki pióra Rimwydasa
Walatkl zamieszczonej 6 marca- __

Chce powiedzieć uczciwie (mówiłem to 
przed dwoma laty, mówię I obecnie): w 
najbliższych latach będziemy żyć jeszcze 
oerzej, o wiele gorzej. Ekonomika —  bez 
dna" nolltvka —  bez „dobra", państwo 

1_ o bardzo względnej zgodzie. Przejście

do cen światowych grozi nam jeżeli nie 
upadkiem, to stromym zejściem. I nie zga
dzam się, Jeżeli za to ktoś będzie oskar
żać premiera lub przewodniczącego Rady 
Najwyższej. T o  nierozważne, ponieważ 
rzeczywistość — . to wynik wszystkich ubie
głych 50 lat, a nie obecnej polityki. Lecz 
polityków uniewinnić całkowicie nie moż
na: coś przeoczyli, kiedyś składali dużo 
pustych obietnic uważając, że tylko oni 
mają rację. Obawiam się, że zbyt wielu 
okaże się „prawicowych" (ci, którzy mają 
rację) też wtedy, gdy stojąc na skraju 
przepaści ludzie zapytają: jak realnie 
mają się sprawy i co dalej? C l „prawi
cow i" znowu przekonają, że mają rację. 
Lecz dzięki temu, że ktoś ma rację niko
mu nie zrobi się lepiej. N ie  będzie ła
twiej człowiekowi, który już dziś jest bez
robotny lub będzie nim jutro, lub którego 
płaca zarobkowa poza granicą minimum 
socjalnego...

Uważam, że w  ekonomice, chociaż brzmi 
to paradoksalnie, należy obniżać poziom 
podatków: dawni podatnicy —  bankrutują, 
nie mogą spłacać podatków, a nowym, 
wszelkim ZSA, robiącym wielkie pienią
dze za pośrednictwem handlu Zachód —  
Wschód —  Litwa bardziej opłaca się 
„przejść do podziemia", ryzykować, lecz 
również nie płacić. Mniejsze podatki bę
dą bardziej dostępne, łatwiejsze do spła
cenia i  tym, i tamtym.

W  polityce należy przestać „bawić się 
w  politykę", funkcjonować w  spółkach. 
Raz coś wybierać, raz kogoś obalać, roz
wiązywać, Nareszcie udawać, że tyjlco 
prezydent nas uratuje itd. Uważam, że 
trzeba „zrobić" mocną Konstytucję, dojść 
do konsensusu z Rosją w  kwestiach w o j
ska i pod innymi względami. 1 żyć zgod
nie z  Konstytucją, jak żyją wszystkie cy
wilizowane kraje.

W  aspekcie naszych stosunków wewnę
trznych podoba mi się to, co proponuje 
członek frakcji postępu narodowego Ro
la ndas Paulauskas —  musimy zawrzeć po
kój obywatelski. Gdyż bez niego w  tak 
małym narodzie (mam na myśli ludzi 
wszystkich zamieszkałych tu narodowoś- 
mi) sytuacja może doprowadzić do jedne
go —  do walki według wariantu gruziń
skiego. To  straszne. To pchnie nas nawet 
nie w  czterdzieste lata, lecz jeszcze bąj- 
dziej wstecz. M ówiąc o niedociągnię
ciach, o niezadowoleniu, o wrogości po
winniśmy uwzględnić 1 pamiętać, że my 
wszyscy, naród Litwy, chcieliśmy wolnoś
ci i niepodległości, walczyliśmy o  nią. A  
na tym tle ju ż możemy spierać się: o  po
datki, o  prezydenta, o prawa, o  miłość 
i książki. Dyskutować i budować. W  imię 
upragnionej wolności i ciężką pracą 
obronić ją".

Fytas
>0 „Czekacie na mieszkanie? Czekaj-

-'de...".
I  Liczby dotyczące problemów budowni

ctwa mieszkaniowego również nie budzą 
cptymizmu.

„W  ubiegłym roku z zaplanowanych 200 
tysięcy m kw. ogólnej powierzchni mie
szkaniowej do użytku przekazano tylko 
124,5 tysiąca, to znaczy, że wchodzin nie 
było w  41 domach, czyli w 1321 mieszka
niu. Zasięg budownictwa domów miesz
kalnych obniża się i w 1992 roku. Przed
siębiorstwa państwowe „Kapitaline Staty- 
ba1' planuje zbudować 177,1 tys. m. kw. 
powierzchni mieszkaniowej. W  porówna
niu z rokiem ubiegłym mniej w ięcej 14- 
krotnie wyrosły koszty budownictwa do
mów mieszkalnych.

Jakie będą ceny w  końcu roku —  z 
trudem mogą wyobrazić nawet doświad
czeni specjaliści. W  jednej z odpowiedzi 
na wysłane do organizacji budowlanych 
listy, które zawierały prośbę podania wła
snej prognozy wzrostu cen na budowni
ctwo mówiło się, że współczynnik podro
żenia może osiągnąć 335“.

Smutny temat poruszyła L. Peleckie- 
ne: adopcji przez obcokrajowców sierot 
liicwskich. Autorka mówi o wielkich trud
nościach, jakie pokonują ludzie, aby ado
ptować dziecko. A  oto jak ta sama pro
cedura wygląda za granicą:

„Ostatnio z  tym wszystkim stykają się 
również obywatele zagraniczni, pragnący 
zabrać porzucone przez rodziców dziecko 
do Szwecji, Danii, Belgii...

„N ie  należy bać się tego —  mówi le
karz główny - • że niemowlę adoptują obco- 
krajowcy". W  ubiegłym roku było 10 ta
kich wypadków. Europejczycy w ogóle się 
dziwią, że na Litwie są domy dziecka. 
Niedawno w republice gościły przedsta
wicielki Szwedzkiego Ośrodka Adopcji. 
Pcwiedziały one: „W y  wszyscy ponosicie 
winę za to, że te normalne dzieci rosnq 
w domu dziecka. Powinniście zmienić us
tawy, ułatwić proces adopcji. W  przeciw
nym razie nie rozwiążecie tego problemu".

W  szwedzkich ośrodkach adopcji pra
cują prawnicy, socjolodzy, psycholodzy, 
lekarze. Rodziny, które chcą adoptować 
dziecko, przychodzą do ośrodka i przez

dwa lata trwa przygotowanie. Od 1960 
roku ośrodek pomógł adoptować 13 tysię
cy dzieci. Z  reguły bierze się dzieci przed 

‘ukończeniem przez nie trzech lat. Do 
ukończeniu 18 lat uważa się je  za oby
wateli kraju, skąd zostały przywiezione. 

JPo osiągnięciu pełnoletności sami mają 
prawo wybierać obywatelstwo. Przybrani 
rodzice mają obowiązek powiadomienia 
dziecka o tym, że zostało ono adoptowane.

W obec przybranych rodziców stawia się 
bardzo surowe wymagania. Płacą odpo
wiedni podatek, powinni uczyć się ojczy
stego języka dziecka, zapoznać się z hi
storią i obyczajami jego rodzinnego kra
ju. Ze wszystkimi szczegółami muszą po
dać swój rodowód. Niezbędne jest zaś
wiadczenie lekarza domowego o  stanie 
zdrowia, o istnieniu liib nie szkodliwych 
przyzwyczajeń. Po zaadoptowaniu dzie
cka miejska rodzina zazwyczaj na rok lub 
dwa wynajmuje dom za miastem. Municy- 
palitety kontrolują proces wychowania. 
Dwa razy do roku ośrodek adopcji infor
muje o tym instytucję, z  której adopto
wano malucha.

la k  jest u Szwedów...".

Krótka notatka Renaty Plumpiene 
doskonale oddaje atmosferę dzisiejszej 
naszej trudnej codzienności (5 marca).

„Czyżby krach komersantów?". Kogo 
byś nie zagadnął —  wszyscy na skraju 
krachu i bankructwa. Zatroskani są gos
podarze państwowych sklepów przemysło
wych. Obrotu nie ma, nikt nic, nie kupu
je. N ie  ma czym płacić sprzedawcom płac 
zarobkowych. Tak popularny był sklep 
tkanin przy ul. Didżioji! Obecnie półki 
również uginają się pod wełnianymi, lnia
nymi, wiskozowymi, dżinsowymi tkanina- 
mi, jednak dziennie udaje się sprzedać 
zaledwie 5— 6 metrów. Na tkaniny na 
palta po 610 rb. za metr nikt nawet nie 
patrzy, a lekkie tkaniny na sukienki na 
r iz ie  kupowd? za wcześnie.

W  W iln ie było mniej więcej 700 skle
pów komercyjnych, zostało kilkadziesiąt. 
Jedna po drugiej zamykają się prywatne 
kawiarnie: nie ma klientów. Świecą pu
stką restauracje, nawet w  centrum miasta, 
gdzie grają orkiestry. Zwykły widok: za
jęte dwa lub trzy stoliki. Liczne państwo* 
we kawiarnie skróciły czas pracy. Właś
ciciele restauracji obliczyli, że bardziej 
opłaci się nie pracować, niż pracować. 
Przynajmniej zaoszczędzi się elektroener- 
gię, ogrzewanie, fundusz płac i in.

Na skraju bankructwa są ci, którzy ho
dują wczesne warzywa: pietruszkę, ogór
ki. Sprzedają niemal taniej, niż kosztowa
ło ich wyhodowanie. O zysku nie ma mo
wy. A  Jeżeli podniesie się cenę —  w 
ogóle nikt nie kupi. Puste są sale teatrów 
i kin. Na przykład, 3 marca na seans 
komedii francuskiej ,.Policjant* z Saint Tro- 
pez" przyszło zaledwie 14 widzów.

Nawykli do wszystkiego —  cierpimy. 
Corzej czują się ci, którzy handlują, w 
Gariunai i jeszcze zupełnie niedawno czuli 
się gospodarzami sytuacji. Wygląda na to, 
że nadszedł koniec tej działalności. 3 
marca po raz pierwszy za całą ~ historię 
Gariunai handel ustał. Sprzedający przy
jechali, a kupujący —  nie...“.

£  Numer ten poświęca też wiele szpalt 
kronice kryminalnej, w tym jednej z naj
okrutniejszych, . która wstrząsnęła wilnia
nami. —  w rowie w  pobliżu Bujwidziszek 
były znalezione zwłoki mężczyzny bez 
głowy, a po kilku dniach —  zwłoki in
nego, zastrzelonego mężczyzny. Dwa te 
wypadki, jak wynika z informacji gazeto
wej, mają wspólną nić. Podejrzany o za
bójstwo pięrwszego został zatrzymany.

Coraz więcej gazet litewskich podej
muje próbę krytyki tego lub innego as
pektu planu wielkiego Wilna. Jonas Sze- 
dys, kandydat nauk rolniczych nawołuje 
„Wilnianie, myślcie sami" (6 marca).

Niedawno w  „Panoramie" pokazano 
plan rozwoju Wilna. Okazuje się, że w 
miejscu, gdzie obecnie są doświadczalne 
pola filii Instytutu Rolnictwa w Woke 
już zaprojektowano dzielnice mieszkalne. 
Jednak ziemia ta nigdy do miasta nie na
leżała i jeszcze nie należy. To przypomi
na dzielenie skóry na niezabitym niedź
wiedziu...

Wymienię jeszcze problemy, o których 
projektanci ciągle milczą. Jeden z głów
nych — komunikacja miejska. Nie będę 
dochodził jego obecnych trudności. Każdy 
wilnianin wie o nich nie gorzej ode mnie. 
Naiwnie byłoby myśleć, że w  warunkach 
zwyżki cen na paliwa i energię elektrycz
ną zostaną w  najbliższym czasie pokona* 
ne. Po co więc dodatkowo rozciągać i tpk 
długie linie transportowe jeszcze o 10 —
15 kilometrów? Gdzie wziąć przewody do 
linii trolejbusowych. Rudy miedzianej na 
Litwie nie ma, lub, w każdym razie, nie 
wykryto jej. A  może projektanci uważają, 
że mieszkająć 20*—25 kilometrów od cen
trum, ludzie zrezygnują z wyjazdów do 
centrum i innych dzielnic miasta?

Przygotowała 
Krystyna ADAMOWICZ
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aprobuję? 
mnie irytuje?

| Cotygodniowy sondaż „K .W .“
DROGIE ŻYCIE NIEM OW LAKA 

Właściwie wszystkich ludzi utrzymanie dziś, dużo kosztuje. A le  
I  oto w domu mamy B-miesięczne dziecko. Za 4 buteleczki pokar- 
I  mu (3 mleczka i  1 kefir codziennie) musimy miesięcznie płacić 
1341 rb. Żadne obliczenia w porównaniu z ceną mleka nie pasują. 
I  Na dżfocfrń przysługuje dopłata, zaledwie 100 rb., a młode mał- 
I żeństwo, wiadomo, jakie ma środki. N o i będą ludzie gotować sa- 
I mi jakieś tam wywary, czy Jeszcze coś, może nie zawsze odpo

wiednio wykonane... Janina ORSZEWSKA

TELEFONY-AUTOMATY —  POD OCHRONĘ 

Serce boli, gdy się patrzy, jak marnują się środki wydawane 
| na ustawianie teiefonów-auto matów. Po jakimś czasie są w  takim 
I stanie, ie  jak gdyby przeszedł przez nie huragan. Zresztą znana 
| to rzecz. Pomyślałam sobie, że warto je  w  przyszłości ustawić w  
[  miejscach bardziej chronionych, np. w  pomieszczeniu sklepu, ka- 
I wiami, czy apteki —  tam, gdzie są ludzie, a w  nocy, w  nagłych 
I wypadkach można przecież skorzystać z uprzejmości sąsiadów. 
I  Wiem, że pomysł ten nie jest doskonały, ale jakieś wyjście po- 
| winno być. • .
J Druga sprawa —  to nadal bezwzględność celników na Dworcu 
I Wileńskim. Cło każą płacić na oko, w  zależności od wielkości 
[torby. A  jeśli coś odbiorą-—  to też bez pokwitowania. Spotkało 
I to niedawno moje dzieci, które jechały do Polski. Zostały z ni- 
I czym, a dojechać do miejsca pobytu w  Polsce też potrzebne *ą 
I złotówki, wymiany przecież nie ma...
* Jadwiga MROZOW SKA

SKUP MLEKA N A  KREDYT 
Mieszkańcy naszej wsi Buby (koło Suderwi) od nowego roku 

| oddają mleko do zlewni za darmo, na kredyt. W łaściwie nikt nie 
J może dać odpowiedzi, dlaczego tak długotrwały kredyt zaciąga 
I  zlewnia Wszystko drożeje i te pieniądze, które naliczone były w  
I styczniu tracą wartość.
I Jeszcze chciałam zwrócić uwagę na taki może drobiazg, a jed- I nak. Byliśmy w  Katedrze na powitaniu arcybiskupa. Było piękne 
I nabożeństwo, oprawa estetyczna przemyślana w  każdym szczegó- 
I le, oprócz... ogromnej poszarpanej skrzyni stojącej pośrodku świą- 
Ityn i, na której umieszczona była aparatura telewizyjna. Już nie 
I mówię, że y »«łaniała ludziom widok tym przy drzwiach stojącym..
I  Uważam, że tak ważne uroczystości mają być bez zgrzytu, a 
| skrzynię ostatecznie można pomalować, niech tylko władze koś- 
| cielne polecą to wiernym. Irena SUBOTOWICZ

KTO ZBIERZE SKŁADKI N A  KRZYŻ W  ŁA W ZA C H  
W  poprzednich tygodniach pisaliście o  spalonej wsj Ławże,

I gdzie zginęło wielu ludzi, w  związku z  czym padła propozycja 
I upamiętnienia tego miejsca przez postawienie pomnika lub krzyża,
■ W ydaje mi się, że któraś z polskich organizacji musiałaby wziąć 
I w  swoje ręce doprowadzenie tej ważnej sprawy do końca. N ig- 
I dzie w  prasie nie znalazłem, żeby została ogłoszona zbiórka pie- 
I niężna na ten ceł, ludzie zaś gotowi ofiarować coś niecoś ze swo- 
I Ich skromnych funduszy.

Podobno w  tejże rubryce była mowa o  kobiecie protestującej 
I  w  1989 r. przed gmachem samorządu Wilna. W iem  o niej tyle, ' 
[ż e  po 17 latach pracy była zwolniona z  Fabryki Aparatury Pali- 
Iw ow ej. Nazywa się Maria Okielowicz. M oże jednak się odezwie 
I sama, albo ktoś, kto ją  zna, bo wśród ludzi chodzą różne pogłos- , 
I ki co do je j losu po akcji protestu.

Aleksander SZAŁKOW SKI 

GDZIE SĄ POLSCY UCIEKINIERZY?
Może poprzez redakcję uda się trafić na ślad 5 rodzin polskich 

I które przez pewien czas uciekając z Polski przed faszyzmem w  
1 1939 r. znaleźli przytułek u hr. Przezdzieckiego w  RokiszkacŁ.
I Byłem razem z nimi. W  1940 r. zostali wywiezieni do Zagare,
I gdzie rozstaliśmy się, ja uciekłem. Pamiętam nazwiska niektórych 
I z  nich: lekarz ź  Warszawy Adolf Bodzenta, nauczyciel ze Swfę- 
I cian Edward Hejbowicz, prof. med. Gembowski, plutonowy z  No- 
Iw e j W ile jk i Michalak. Ciekaw- jestem nazwiska zarządzającego 
| tym majątkiem? '  Adam ŁUKSZA

PO ILE ZIEM IA W  WILNIE?

Podano do wiadomości, że można składać podanie na wykupie- 
I  nie ziemi pod własnym domem i obok w W iln ie. Bardzo dobrze, 
la le  nikt nie może powiedzieć, po ile ona będzie, chociażby orien- 
Itacyjnie. A  jeśli to własność , jak mieszkanie, to dlaczego nie 
I  można wykupywać czekami inwestycyjnymi? _I dlaczego należy ją  
I  wykupić do 1 lipca, a potem jakoby ma być droższa? Tych „dla- 
I czego" można mnożyć, a przecież właściciele musieliby już teraz
■ wiedzieć, czy stać ich będzie na wykupienie

Kazimierz GÓRSKI

Pytań w  te) ostatniej i innych rozmowach jest wiele. Cieszy 
to, że rubryka oprócz podstawowej funkcji —  mini-badanla opi
nii wśród ludności o naszym życiu, jest ostatnio z pomocą czy
telników informatorem wielu b. ciekawych epizodów dotyczących 
historii wojny, losów ludzkich z tamtego tragicznego okresu. Mo- 
źe być też, jak się wydaje, pomocną dla różnorodnych zrzeszeń 
polskich: kulturalnych, religijnych, woj ornych w  spisywaniu
dziejów, czy odnawianiu pamięci o sprawach, które powinny być 
zachowane dla potomnych. Niestety, nie zainteresowano się, jak 
dotychczas np. wyłowieniem utopionej figurki M B . na Lipówce. 
Co do ufundowania krzyża we wsi Ławże, to sprawa ta wkrótce 
dostanie w „K .W ." naświetlona szeroko przez Jerzego  Surwiłę, 
który temat ten bada ju t od pewnego czasu.

Do redakcji zadzwonił też ks. proboszcz z Solecznik, który za
kwestionował publikację Czesława Lipniewicza, zamieszczoną 5 
marca o nawoływaniu do budowy kościoła w  Solecznlkach. Otóż 
kościół ten ju t jest budowany I prawie na wykończeniu, a konto, 
które podał p. Lipniewicz, jest kontem tegoż budowanego już 
kościoła. Autor publikacji nie jest członkiem komitetu kościelne
go I być może nie zna dogłębnie sprawy.

N ie na wszystkie pytania tym razem potrafiłam dać odpowiedź 
—  ani w samorządzie rejonu wileńskiego (co do skupu mleka), 
‘ani w  samorządzie m. Wilna (co do ceny za parcelę W obrębie 
miasta) nie było n  dniu sondażu ludzi odpowiedzialnych za te 
sprawy. W rócę do tego tematu w  następnym tygodniu.

Dziękuję za rozmowy. Do usłyszenia Jak zwykle w  poniedziałek, 
od godz. 9 do I I  (tel. 42-70-04).

Krystyna AD AM O W ICZ

„Wielkie Wilno" pod dachem „Kotedtaŝ
Kiedyś tu —  przy zakolu by

strej i przejrzystej W óke były 
kwitnące łąki. Upojnie pachniały 
trawy i zioła, miejscowe dziecia
ki w  rzece łapały raki, ryby. O- 
beonle nastały inne czasy. Jeże
li nie zmienią się na lepsze, to 
z  rzeki mogą zniknąć naiwet ża
by. Piękny zakątek rejonu, w i
leńskiego, miejsce wypoczynku 
mieszczan i okolicznych miesz
kańców zmieniło się nie do poz
nania. Jeżdżą ciężarówki rozpry
skując błoto, przy wielopiętro
wych domach latem rosną chwa
sty, przykry zapach chemikaliów 
zastąpił aromat kwiatów łąko
wych.

Miejscowi mieszkańcy przypo
minają, że zanieczyszczanie tere
nu rozpoczęło się z chwilą, gdy 
przyszli tu budowlani rejonowe
go  „Mieżkotcbogatroju". Później 
jednostkę tę przemianowano, lecz 
nadal się rozrastała, niczym og
romna ośmiornica rozciągała swe 
macki na wszystkie strony, prze
oraj ąc ziemię, zostawiając Śmie
c ie i  nie gojące się racy. Obec
nie łąka stała się bazą, gdzie 
przybysze z  W ilna dokonują róż
nych doświadczeń, urzędują na
czelnicy mający państwowe samo- 
chody i  gabinety. Rano przyjeż
dżają do swych biur, a  wieczora
mi wracają zwykłą drogą do mie
szkań miejskich. Są uprzejmi i 
optymistyczni, lecz wolą n ie  od
słaniać §wych tajemnic produk
cyjnych. Obecnie głównym gos
podarzem jest tu państwowe 
przedsiębiorstwo budowlane „W a i- 
dotai". M a ono swe „dzieci” , z ja 
w iają się i  „wnuki". N a  terenie 
za parkanem z  siatki w idnieje 
nazwa: „W ileńskie Przedsiębior
stwo Budowlane „Kotedżas" (na
czelnik W . Czepas). Pod dachem 
przedsiębiorstwa zakłada się róż
ne biura, których kierownicy 
w^>ółzawodniczą ze  sobą w  do
bieraniu do nich dźwięcznych 
nazw. To ju ż wnuki. W  zaciszu 
gabinetów . w  głowach kierowni
ków  roi się od  szlachetnych my
śli. Zaczęli budować pomieszcze
nia niby do naprawy dźwigów. 
Rozmyślili się. Zamiast tego za
ło ż y ł  spółkę „W ytcn is". Znowu 
zmienili zdanie. Spółkę rozwią
zano. M iejscowi mieszkańcy ode

tchnęli z  ulgą, łudząc się, że wy
myślili coś dobrego, co da ko
rzyść. Na przykład, rozwój m iej
scowej gospodarki rolnej, a nie 
doprowadzanie do porządku olb
rzymich mechanizmów, jak te 
dżW&gL W  osiedlu od sprzętu 
wszelkiego aż $ię zrobiło ciasno, 
lecz nic z  tego. N a  zarządzenie 
numer 14 z  28 stycznia 1992 r. 
ministra budownictwa i  urbani
styki Republiki Litewskiej A. 
Naswydsa zamiast „W ytenisa" 
polecono utworzyć przedsiębior
stwo produkcyjne „O ła,J( przed
siębiorstwo komunalne „U gnę" i 
przedsiębiorstwo państwowe „Le
ki*".

A  więc, zamiast jednego —  aż 
trzy. Czym się będą zajmowały? 
N iby  dobrymi sprawami: napra
wą samochodów, produkcją ma
teriałów budowlanych. Pod da
chem zreorganizowanych biur za
częli się zbierać rajdowcy. W ła 
snoręcznie pomagają mistrzom 
szykować samochody do wyści
gów  samochodowych. Cel szla
chetny. Lecz lokale są żle przy
stosowane. Ciasno, nie ma gdzie 
się obrócić. Obok części zamien
nych —  materiały pędne, paiiwo. 
Spadnie zapałka i  —  gotowe nie
szczęście. Dowiedziała się o  tym 
inspekcja ochrony środowi
ska i przybyła do W ojdat. 
Gospodarze serwisu zaniepokoili 
się, obiecali wszystko uporządko
wać. Natomiast produkowanie ma
teriałów budowlanych zaczęło się 
jakby konspiracyjnie. Przystoso
wano dwa boksy byłych garaży. 
Do jednego przyw ieźli używaną 
fo lię  polietylenową, opakowania 
z  masy plastycznej, nie nadają
ce  ąię do użytku woreczki. W  
drugim ustawili urządzenia. Poli
etylen przetapiali, rozdrabniali, 
miesza li z  gliną i  robili z  tego 
dachówki. Lecz gdy inspekcja 
poprosiła wytwórców  o  przedsta
wienie paszportu ekologicznego, 
innych niezbędnych dokumentów 
wyszło na jaw , że ich n ie mają. 
Żądanie m iejscowych władz po
traktowano ze  zdziwieniem, ni
czym pojaw ienie się przybyszów 
z  innej planety. Usprawiedliwia
no się, i e  rzekomo mają papie
ry  z  pozwoleniem wyższego kie
rownictwa, ministerstw, resortów
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Nikołaj NIEZAM0W

Moj sposob na ^O szczęd zać  też z rozsądkiem
W  jednym z  numerów „K . W ."  

niedawno zauważyłam nową ru
brykę o  oszczędnym gospodaro
waniu. W łaśnie pod nią jeden z 
autorów pisał o  oszczędzaniu na 
żelazku. Moim  zdaniem, taka 
propozycja jest raczej nie do 
przyjęcia, bo prasowanie w  ko
szulach mędcich ty lko kołnierzy 

mankietów, to absurd. A  jeże 
li mężczyzna będzie musiał zdjąć 
marynarkę, w ięc jak  będzie w y 
glądał w  niedoprasowanej koszu
li. W  związku z tym na myśl ma 
przyszedł tak i oto dowcip. Ko
bieta przyszła do lekarza, bo bo
lała ją  prawa noga. N ie  mogąc

ustalić choroby, lekarz poprosił 
pokazać lewą. Kobieta odmówiła, 
bo na lewą nogę nie była przy
gotowana.

Sposobów oszczędzania prądu 
jest sporo. M oże zacznę od tych 
najprostszych: n ie palić światła 
w  pokojach, w  których nikt chwi
low o nie przebywa, zamienić ża
rówki na słabsze w  niektórych 
pomieszczeniach, tylko nie w  
tych, gdzie się czyta lub pisze, 
szyje itd., inaczej w ięcej później 
wydamy na okulary i  lekarstwa.

Ciepło natomiast można oszczę
dzać przez uszczelnianie okien i 
drzwi. Gabro wianie słynący ze

skąpstwa w  tym cela podofaoo ob
cinają katoni ogony, by pn? 
wpuszczeniu kota ogoniastego & 
mieszkania dużo ciepła i t  ac 
ulatniało.

W ie lu  z  nas pali w |ta** 
Przy nieumiejętnym paleniu moi' 
na też dużo ciepła pofcić ■ 
wiatr. Jeżeli pali g§ 
to trzeba by się sp *^  
najprędzej. Dolne drzwiczki 
nie muszą być otwarte na p*
«o-

T y le  z  doświadczenia.
Edyta W lB ll 

Białoruś, Postawy

M IG A W K I WILEŃSKIE Ulica Wielka. Fot. B. KoniWJ^
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Te trudne powroty do Ojczyzny

I ć P J M C C Y J n C J
Czytelnika

juutne, ale prawdziwe

j , , Polskę odwiedziło 118 
S, osób, powal® nieco po- 

na ten Istotny te- 
S a U c »  byłego ZSRR 

ptżyhyto ponad 100 
ób. 1 co tizeba szcze

lnie umączyć: ich pobyt 
SdBiakter wybitme han- 
Zy. Jadą ludzie zahandlo- 
S  nawet z gł«bi Rosji, z 
jchjdniowych republik po 
Łiaśde razy do roku. Mi- 

1 ■  stawianych
pa tiraąd ceł wywożone 
jest prawie wszystko. Z po- 
vodi znacznej różnicy cen 
Y pndiczeniu na dolary lu
fie robią dobry interes. 
Przyjeżdżają ludzie do Pols- 
ki i pełnymi torbami, a wy- 
jadają z dolarami w kiesze- 
11 z uśmiechem na twarzy. 
Niedawno środki masowego 
przekazu podały, że turyści 
z h. Związku Radzieckiego 
wywieźli w ub. r. miliard do
tarł. A kto to porachował? 
Praktycznie zaś nawet mini- 
■alną ich liczbę Widocznie 
gi|| oszacować na kilka 
■fliardów rocznie. * Tylko 

H one biorą? Odpo. 
I '•WŁ jest krótka: zarobio- 
K są w -pocie czoła 

społeczeństwo polskie. 
[ *4 wiemy, bilans płatniczy 
T zagranicznym Pol

ski jest faktycznie ujemny. 
Na razie kraj się trzyma, a- 
le jak długo, skoro masowo 
jest pozbawiany waluty. Tro
ską każdego kraju jest posia
danie jak największych re
zerw waluty, bowiem tylko 
wtedy można mieć nadzieję 
na rozwój gospodarczo-spo
łeczny.

Nieograniczony przywóz 
towarów przez „turystów" o- 
granicza rodzimy przemysł. 
W  Polsce ostatnio dominuje 
nastawienie społeczeństwa 
wyłącznie na kupowanie za
granicznych towarów, bo są 
tańsze. Tym samym Polska 
jakby się staje pomocna w  
rozwiązywaniu problemów 
gospodarczych dla krajów 
byłego ZSRR i dostarczaniu 
im dolarów, mimo że ma 
wiele własnych problemów 
zarówno wewnętrznych, jak 
i zewnętrznych.

Prowadzona obecnie poli
tyka celna, zamiary otwarcia 
większej iloóci przejść 
granicznych, by zwiększyć 
potok turystów do Pol
ski, wydają mi się dziwne, 
bowiem prowadzi do dewas
tacji i zubożenia polskiej go
spodarki. O dziwo, inne kra
je postkomunistyczne jednak 
tego nie praktykują.

Leon SIW ICKI

jNie po sąsiedzku
uWikjny poranek czerw- 

W . . " t a  we wsi Rudniki 
apalU ^  dom 

» t o S 5 ^ 'rtca- Sportraeżo-

oświadczyli, że płot zostanie tam, 
gdzie go wytyczyli. Lubdnowie 
wówczas zwrócili się do „Kuriera 
Wileńskiego".

Udałem się więc do starosty 
'"ttz dSfi łlQ gminy, M. Sawki w  celu zbada-
fcojJr1®: ^W oka mgnieniu nia sprawy.
K u j .  *ę  one na budynki —  Komisja długo przekonywa 

domy. ła Zmit row iczów , wreszcie zapro
ponowała dom wybudować w  in
nym miejscu. Proponowaliśmy im 
parcelę do wyboru, lecz za nic 
się nie zgodzili —  mówił staro

Długo się zastanawiałem, 
czy wysyłać ten list do reda-. 
kcji. Zdaję sobie sprawę, że 
w dzisiejszych czasach trud
no liczyć na czyjąś toleran
cję i kulturalne zachowanie 
się. Podobno chamstwo to 
spuścizna, którą odziedziczy
liśmy po ustroju socjalisty
cznym. Ale skoro przystąpi
liśmy do budowy nowego us
troju, to powinniśmy się po
zbyć tej brzydkiej cechy. O- 
powiem wszystko dokładnie, 
gdyż milczenie tu oznaczało
by, że zgadzamy się, czy na
wet popieramy chamstwo i 
bezczelność.

Otóż moja córka z wnucz
ką w ubiegłym roku wyje
chały na stały pobyt do Da
nii* W  lutym br. przyjechały 
do Wilna, by spotkać się z 
rodziną, przyjaciółmi, zabrać 
coś ze swych pozostawionych 
rzeczy. Po kilku dniach po
bytu poradziłem córce, by 
zawczasu załatwiła sprawę 
biletów na powrót i dokumen
tów. „Dokumenty mam w 
porządku, bilety opłacone w 
obydwie strony, więc nie 
mam czym się przejmować" 
— powiedziała córka. Jed
nak znając nasze porządki 
byłem stanowczy i córka 
poszła po miejscówki. Wró
ciła zirytowana. Oświadczo
no jej, że miejscówek na 
pociąg do Berlina nie ma. 
Córka się zdziwiła, jechała z 
Berlina do Wilna w  pustym 
pociągu, widziała, jak w  
Warszawie ludzie prosili u 
konduktora, by ich zabrał. 
Nic z tego. Pociąg dalej je
chał pusty. Więc i z Wilna 
pewnie ta sama historia — 
miejscówek się nie sprzeda
je, a miejsca są. Ale —  ka
sjerka naszym panem. Więc,, 
córka zaczęła ją błagać, tłu
maczyć, że musi wrócić do 
Danii w określonym dniu, .że 
tam nikt nie uwierzy w his
torię o braku miejsc w po
ciągu. Udało się, kasjerka

^4otaELpomocy udzłek»ej 
I S l l  I  Pobliskiej jed- 
%  ófe spłonęła
 ̂ H ^wtokach sto-

i -ra Mtómiast naj-H  ^ o n ą ł 
i zabudowania

2(55!? dom Franciszka
Uratować zaled-

S ^ to y L n S b® °wie lako

SH S siiS  rejonowego 
JJj fc łodJ IL *® 1 1 Mbudo-

§ 9  “ Ipierw ku-

W  JJJpwy domu.
l l f l l l lg  plan na 

^ o y ,U  
spalonego 

" “i F iTS 3' wystawili 
“  oczy- 

Łub,.
|S ? ”• C l *  ar<*»tekta re-
S > <  1 aob ll

Począt-
S S  ją a a i i f lP 0 kaku lchi  *  , Odmówił. Mo-

i tif81 *° °dbudo-

fM lP D h

wygrzebała 2 miejscówki... 
za jedyne 100 dolarów. Cóż, 
jechać trzeba. Ale córka nie 
miała dolarów, więc wyjęła 
równowartość tej kwoty w 
duńskich koronach. Kasjerka 
z pogardą odsunęła korony i 
oświadczyła, że mają być tyl
ko dolary. Na perswazje, że 
duńskie korony to też wa
luta, panienka z okienka po
została głucha.

— I co mam robić? — py
tała załamana. — W  Danii 
mi nie uwierzą, że ich pie
niądze nie są w Litwie ho
norowane.

Wybraliśmyv się do kas 
lotniczych. Były bilety do 
Kopenhagi, mało tego, wzię
to za nie duńskimi korona
mi. Byli zdziwieni, że kasy 
kolejowe nie uznają duńskich 
pieniędzy.

Bilety więc były. Pozosta
wała sprawa dokumentów. 
Córka wybrała się z paszpor
tem do duńskiego konsulatu. 
Przedstawiciel konsulatu o- 
bejrzał jej paszport i oś
wiadczył, że z duńskiej stro
ny nie będzie żadnych za
strzeżeń. Ale powiedział też 
z uśmiechem, że znając miej
scowy bałagan, niech sie na 
wszelki wypadek zgłosi w 
odpowiednim litewskim urzę
dzie, „bo kto wie, co im mo
że strzelić do głowy". Córka 
poszła do OWIR-u. Naczel
nik jej co prawda bardzo 
grzecznie wytłumaczył, że 
u nas obowiązują stare jak 
świat przepisy, na mocy któ
rych, by wrócić do domu, 
do męża córka musi znieć za
proszenie z Danii (tak jakby 
tam nie mieszkała) i musi się 
starać o wizę na wyjazd. 
Dziewczyna na takie dictum 
ostatecznie się załamała. Są 
jednak jeszcze na tym świę
cie dobrzy ludzie. Naczelnik 
OWIR-u potraktował cała 
sprawę ze zrozumieniem i w 
parę dni paszport był. gotów. 
I to był jedyny kulturalny i

ludzki gest, z którym córka 
zetknęła się podczas swego 
krótkiego pobytu na Ojczyż- 
nie. Bo na tym się kłopoty 
nie skończyły. Uwieńczeniem 
stała się przygoda na lotnis
ku. Z powodu braku miejsca 
w samochodzie nie pojecha
łem na lotnisko. Córkę 2 
wnuczką odprowadzali żona 
i syn. Wrócili zdenerwowani. 
Żona z płaczem zaczęła wyj 
mować z torby komplet fla 
mastrów, kilka książek z baj 
kami Andersena, dwa pod
ręczniki wnuczki w duńskim 
języku (ze szkolnej bibliote 
ki) oraz kilk& innych książek 
dla dzieci. Ludzie są jednak 
bezduszni. Okazało się. 
kobieta ważąca bagaż przed 
wejściem do poczekalni, ka
zała córce położyć na wadź; 
nawet kosmetyczkę. Ale 
mniejsza o to. Z plecaka 
dziecka kazano, wyjąć cala 
zawartość. Celnicy nie znieli 
żadnych zastrzeżeń, ale baga
żowa stwierdziła, że w ple. 
caku dziecka jest kilka kilo
gramów nadwagi, więc trze 
ba zapłacić za to 43 dolary. 
Boże, skąd wziąć dolary 
lotnisku o 4 rano, kiedy już 
trzeba wsiadać do samolotu? 
Wnuczka rozpłakała się, 
dziecko nie mogło zrozumieć 
dlaczego mu zabierają jego 
własne z Danii przywiezione 
książki. Zona miała 800 rub
li, chciała zapłacić za tę nad
wagę. Nic z tego, dawaj do- 
lary!

Trudne są te powroty 
normalnego kraju do Ojczy
zny. Ktoś wychowany w tym 
bałaganie, jeszcze jest 
stanie to znieść. Gorzej 
obcokrajowcami, oni tego 
nigdy nie zrozumieją i nie 
będą tolerowali. Nie liczmy 
więc na napływ zagranicz
nych turystów czy inwesto 
rów. Nie liczmy też na w* 
lutę...

Feliks KORDA 
(adres znany redakcji) |

„Z życia śmietanki towarzyskiej11

—  Po win niby rozpocząć budo
wę całkiem na nowym miejscu 
—- sądził deputowany do Rady 
gminnej W iktor Kozłowski. 
M ieliśmy nadzieję, że bieda ich 
pogodzi, ale, niestety, sąsiedz
kie waśnie trwają nadal.

Inspektor państwowego nadzo
ru przeciwpożarowego W . Osipo 
wicz utrzymuje, że zgodnie z  in
strukcją nie można zakazać bu
dowy na starym miejscu, chociaż 
we wsi z  powodu skupiska dor 
mów istnieje ciągłe zagrożenie 
pożarów.

Powstaje więc pytanie: czy niej 
naruszają norm prawnych Zmi-I 
trowidzowie? Ostatecznie od ich 
domu rozpoczął się pożar, wsku
tek czego ucierpieli sąsiedzi. Czy 
mają moralne prawo do takiego 
zachowania się wobec sąsiadów? 
N ie  wywiązał się należycie ze 
swych obowiązków służbowych 
-również starosta gminy, bo wed
ług Kodeksu o ziemi spory o  nią 
rozstrzyga właśnie starosta. Przy 
tym wcale nie musi namawiać 
kogoś, tylko konsekwentnie się 

'posłużyć literą prawa. Obietnicą 
wykręcał się także architekt, 
którego obowiązkiem jest zbada
nie sprawy na miejscu.

Cóż, jak z  tego wynika, znowu 
wracamy do starych metod pra-

Piotr RYNGIEWICZ
cy.

PRZYGODA PIERWSZA: 
SPOUCZKOW ANIE 

Otrzymałam zaproszenie z  Pol
ski na seminarium „Naturalne 
planowanie rodziny", które mia
ło się odbyć w dn. 4— 11 stycz
nia w  ośrodku duszpasterskim 
Rodzina Rodzin im. kard. Stefa* 
na Wyszyńskiego. Ucieszyłam się 
bardzo, radość jednak trwała 
krótko. Jak wiadomo zaprosze
nia oficjalne załatwia tylko M i
nisterstwo Spraw Zagranicznych, 
więc tam się udałam. Już na' 
wstępie jedna z pracowniczek 
poinformowała mnie, że minis
terstwo nie załatwia dokumen
tów dla osób niepracujących. 
N ie  uwierzyłam, więc poszłam 
do innej pani, która podobnie 
potwierdziła. Próbowałam jej ja
koś wyperswadować, że muszę 
pojechać na to seminarium. Słu
chała znudzona i nic mi nie od
powiedziała: ani tak, ani nier po
tem wstała od biurka i zaprosi
ła do pokoju innego petenta. 
Chciałam ją jeszcze o  coś zapy
tać, ale była już zajęta rozmową 
z innym Interesantem. Postałam 
jeszcze chwilę przy biurku i już 
zbierałam się do wyjścia, kiedy 
Ido pokoju weszła ta pierwsza 
moja informatorka. Zmierzyła 
mnie od stóp do głów i szyder
czo rzuciła: „A  to ta, co nigdzie 
nie pracuje...** Był to kolejny 
policzek dla mnie. Z  zażenowa
niem wyniosłam się z pokoju, 
ale czułam się, jak zbity pies. 
Jakie były motywy takiego zlek
ceważenia mnie ze strony pra
co wniczek ministerstwa? Może

zawiniło moje polskie nazwisko, 
niezbyt poprawna mowa litewska. 

PPZYGODA DRUGA:
SW OI —  OBOJĘTNI, 
OBCY —  POMOGLI

Jakoś nie tak dawno wybra
łam się z  siostrami w gościnę do 
koleżanki do Tamowa. Ponieważ 
były trudności z biletami, kupi
łam bilet na autobus Wilno- -  
Białystok i bilet na pociąg Bia
łystok—Tarnów (przez Warsza
wę) i z  powrotem do Wilna. Bi
let był zbiorowy. No i wreszcie 
w  drogę. Jesteśmy w  Lazdijai, 
czekamy. Po 45 minutach zawi
tał do autokaru umundurowany 
pan i powiedział zebrać po 30 
rb. „ekologicznych" od osoby. 
Miałam tylko 20 rb., więc mu
siałam pożyczyć. Gdy celnik 
wrócił po zebrane pieniądze i 
stwierdził, że nie wszyscy , zapła
cili (obywatele polscy), zazna
czył, że autobus, nie ruszy z 
miejsca dotąd, aż wszyscy zapła
cą po 30 rb. Do tego celnik za 
tzw. ekologię nie chciał brać 
ani złotówkami, ani dolarami. 
W ięc skąd obywatele polscy 
mogli mieć te ruble? Wreszcie 
jakoś tam zebraliśmy potrzebną 
sumę. Dopiero po dwóch godzi
nach czekania ten sam pan ka
zał się wynosić z autokaru na 
odprawę celną. Kto miał ..po
dejrzane" torby. co do wielkoś
ci, natychmiast musiał płacić 
cło. Zabierano przeważnie alko
hol 1 produkty żywnościowe. 
Kwitów żadnych nie dano.

Na granicy mimo mrozu prze
trzymano nas 4 godziny. Zmarz

liśmy okropnie, ząb na ząb nie 
popadał. A le  wreszcie jedziemy 
do Białegostoku. Dojechaliśmy 
szczęśliwie na miejsce. Wsiad
łyśmy do pociągu relacji Biały
stok— Warszawa. Wymęczone,
zmarznięte ulokowałyśmy się 
przedziale i zasnęłyśmy twardo, 
Gdy się obudziłam, stwierdziłam, 
że brakuje mi torebki. Były 

- .niej wszystkie dokumenty: pasz
porty, bilet (na trzy osoby), no. 
tes z adresami, pieniądze i in. 
potrzebne drobiazgi. Z  powodu 
braku biletów i pieniędzy nie 
mogłyśmy więc kontynuować 
podróży do Tamowa. Na dworcu 
centralnym zawiadomiłam polic
ję  o  kradzieży. I co dalej robić? 
Bez dokumentów i grosza przy 
duszy. No więc z bagażem, pie
szo udałyśmy się do ambasady 
Rosji. Tam otrzymałam niby-pa 
szport, co dawało mi prawo do] 
przekroczenia granicy w ciąpu 
10 dni. Prosiłam ambasadora 
jakąś pomoc, ale niestety, zapro-1 
pono wał nam pójść do przedstal 
wicielstwa Litwy przy Al. Ujaz-I 
dowskich. Spotkał nas tu mlłyl 
pan. Wysłuchał uważnie, powie-l 
dział, czym i kiedy można wról 
cić do Wilna i nawet, ile będziel 
kosztował bilet. Z grzeczności 
spytał, czy mamy gdzie przeno-l 
cować, ale kiedy usłyszał nega
tywną odpowiedź, zrobił tak głu-l 
plą minę, że aż zrobiło mi się] 
jego żal.

I tak ani w ambasadzie rosyj
skiej, ani w litewskiej nie otrzy
małyśmy żadnej pomocy 1 opie
ki. Na szczęście, znalazła się w 
Warszawie pewna bardzo miła 
pani, która nas przygarnęła na 
noc Jesteśmy jej bardzo wdzię
czne^

Ludwika KOCZAN
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Jak pokochałem  książki
Urocze są jeziora w  okolicach 

Walna: z przezroczystą zielono- 
błękitnawą wodą, otoczone so
snami i płaczącymi brzozami na 
stromych wysokich zboczach.

Właśnie na brzegu takiego je 
ziora pod trzema brzozami leżą 
chłopcy. Przed chwilą wyszli z 
zimnej, przejrzystej wody. Teraz 
z  przyjemnością słuchają, jak
czyta pięcioletni Tolik. Ten
szkrab nieprędko jeszcze pójdzie 
do szkoły, lecz biegle czyta po 
rosyjsku, stąd nawet starsze dzie
ci z  przyjemnością go słuchają. 
Tym bardziej, że są takie, które 
zupełnie nie czytają w  tym języ
ku. Wielu zaczęło uczyć się w  
polskich szkołach, a ponieważ te 
zlikwidowano, ponad trzy lata 
dzieci siedzą w  domach.

Z  niecierpliwością oczekujemy, 
kiedy na środek jeziora; wypły
nie łódka. Siedzi w  niej Anto
nów ze strzelbą. Nie, nie poluje 
na kaczki, tylko trenuje .w cel
nym strzelaniu do Anioła stoją
cego pod postacią pomnika na 
przec&wległym brzegu jeziora, a 
wzniesionego dla synów dziedzi
ca majątku, którzy utonęli. An
tonów mierząc w  Anioła poobi
ja ł mu skrzydła, nos i wybił o- 
czy. Teraz zapowiada, ze  wkrót- . 
ce pomnik zostanie bez głowy. 
Poza tymi wyczynami Antonów 
chodził ze strzelbą po chutorach 
i  zbierał „podatki" od tych, kto 
jeszcze nie wstąpił do kołchozu.

Tak to spędzaliśmy wakacje 
letnie: kto pracując w sadzie koł
chozowym, kto w  ogrodzie, a kto 
w  polu; Na obiad zbieraliśmy się 
wszyscy, natomiast nad jezio
rem, żeby się wykąpać, orzeźwić 
się w  wodzie, ochłodzić w  cie- 
nbu drzew słuchając coraz to no
wych książek. .

Dzisiaj Tofik czyta powieść Ka
tajewa „Syn pułku'*. A  tu aku
rat starsi chłopcy korzystając z 
przerwy obiadowej - przyszli się 
wykąpać. Był też wśród nich so- 
wchozowy agronom Sasza-Cygan. 
Dość słuchania! Zrywamy się i 
biegniemy w  ślad, by obserwować 
i podziwiać, jak długo Sasza zo
staje pod wodą. A  później na
śladować go we wszystkim.

Tym razem Sasza pokonał pod 
wodą ze cztery metry, wynurzył 
się na powierzchnię prychając i 
popłynął na środek jeziora, skąd 
można było zobaczyć pomnik — 
Bolejącego Anioła. Starsi chłop
cy  podążyli za nim, a my, mali 
i  ci, którzy- jeszcze źle pływail, 
zazdrościliśmy ich zwinności, tu
dzież umiejętności pływania. 

Pewnego letniego dnia, gdy po

dziwialiśmy Saszę, najlepszego 
pływaka osiedla, ten ustanowił 
rekord. Był pod wodą aż 12 se
kund i  przebył odległość ponad 
7 metrów. Jeszcze Sasza impono
wał nam tym, że umiał pięknie 
ozdobić Tablicę Honorową w 
Czerwonym Kąciku. „Złotą”  far
bą napisał pod portretem Leni
na:

, .Partia —  rozum, honor i su
mienie narodu", a pod portre
tem Stalina: ,.Praca w  ZSRR jest 
sprawą honoru, ofiarności i  bo
haterstwa". Długo mogliśmy ob
serwować, jak maluje „złotą" 
farbą. Był ponadto oczytany i 
wszystkim dawał przezwiska, co 
się nam szczególnie podobało. 
Lecz najlepiej pływał.

Zauroczeni Saszą nie zwrócili
śmy uwagi na młodego, 18-letnie- 
go chłopca, który pewnego dnia 
cicho podszedł do jeziora. Usiadł 
pod brzozą na „naszym " miejs
cu. Zdjął szarą furażerkę, obna
żając ostrz yżoną głowę, po czym 
—  wybrudzoną bluzę wojskową i 
marynarskie spodnie. Rozpędził 
się i  dał nura, ochlapując nas 
przy tym wodą.

(Minęło 20 sekund, pół minuty, 
a chłopca nie było widać na lu
strzanej tafli jeziora. Wszyscy się 
zaniepokoili, chcieli wszcząć a- 
larm. Zygmunt pobiegł do łódki 
Antenowa. I wtedy w  odległoś
ci ponad 20 kroków od miejsca, 
gdzie dał nurka młodzieniec, na
kazała się płowa głowa. Wszyscy 
odetchnęli z ulgą.

Młodzieniec wyszedł na brzeg, 
szybko się ubrał i poszedł w  kie
runku biura sowchozowego.

—  Tc prawdziwy pływak, nur
kuje, jak Tarzan —  powiedział 
Zygmunt —  takiemu łódka nie - 
jest potrzebna. -— N ie  przypomi
na Tarzana, tamten miał długie 
włosy, a ten zupełnie krótkie. 
Jest bardziej podobny do Koto
wskiego lub do Ibragima, o 
których niedawno nam opowia
dał Sasza-Cygan —  orzekłem.

W  ogrodzie, gdzie pracowaliś
my, dowiedzieliśmy się od bry
gadzisty Kaszczeja (tak go pew
nego razu nazwał Piętka-Dyłda), 
że jest to zbiegły katorżnik i 
morderca. Przysłali go do nasze
go osiedla na roboty poprawcze 
z  Wilna.

Kaszczeja nie lubiliśmy, zamę
czał nas pracą, nie dawał chłop
com anft chwili wytchnienia. Je
go wygląd całkiem nie odpowia
dał wyglądowi bohatera z  bajki. 
Był to mężczyzna niskiego wzro
stu, z wielkim brzuchem, ważący 
120 kilogramów.

Wieczorem, gdy wszyscy chło
pcy przybiegli nad jezioro, by 
posłuchać dalszego ciągu „Syna 
(pułku" i  wykąpać się, rodzice u- 
p rządzili nas i  kazali trzymać 
się dalej od przestgjcy.

Przyrzekłem mamie nie pod
chodzić do katorżnika, lecz w  du
chu pomyślałam: „Rzezimieszek, 
morderca, a nurkuje nie gorzej 
od Tarzana, tylko pozazdrościć... 
Chciałbym tak..."

Chłopcy już siedzieli pod trze
ma brzozami. Tolik jeszcze nie 
czytał książki. A  Zygmunt —  
wesołek jeszcze nie sypał swy
mi żartami.

Zahipnotyzował nas katorżnik. 
Siedział- pcŃd starą wierzbą, z  u- 
niiesioną w  górę głową i  grał na 
harmonijce ustnej. Pamiętam, że 
na takiej harmonijce grał jeden 
z  żołnierzy niemieckich, którzy 
przyjeżdżali do naszego osiedla 
z miasta konfiskować świnie.

Później katorżnik zaśpiewał rze
wną, ściskającą serce piosenkę o 
Kołymie.

~  Rozśpiewał Się judasz, mor
dować s wołać zy trzeba —  powie
dział Piętka - Dy łda. N ie  lubi
liśmy Piętki. Baliśmy Się go. 
Często bił nas bez powodu. Pa
lił śmierdzący . tytoń i  brzydko 
się wyrażał.

Szkoda nam się zrobiło katorż- 
nika. Ten tymczasem nałgle wstał, 
włożył szarą furażerkę i  pod
szedł do nas. Tolik  wbił weń 
swe błękitne, ze  strachem o- 
czy. Zygmunt chciał zażartować, 
lecz jakoś przycichł. Pietka-Dył- 
da skulił się, jakby ^odziew a jąc 
się ciosu poniżej pasa. Wszyscy 
ucichli, mieli się na baczności.

, Zaraz weźmie któregoś z nas 
za kołnierz jak kociaka i  nurk- 
nie na mimrtę-dwie, a wyzioniesz 
ducha, bo co dla niego znaczy 
któregoś z  nas utopić lub zabić. 
Przecież to morderca i  katorżnik 
—  takie myśli zaświtały w  mo
je j głow ie —  nie na próżno nas 
wszystkich w  domu uprzedzali, 
by trzymać się od niego .z dale
ka".

—  Co czytacie, chłopaki?
W szyscy milczeli. Zęby Pietiki-

Dyłdy, największego chuligana, 
dzwoniły ze straic&u.

—  N ie  należycie do odważ
nych, chłopaki: Co-o? „Syn puł
ku"?.. Bzdura!.. .

—  A le  książki czytacie, pew
nie znacie ty lko „Kasztankę" i
,.Szarą szyjkę"? Czyż to książki?' 
C zy słyszeliście kiedyś o  Żelaz
nej Masce, może wiecie, kto to 
jest doktor Balzamo lub Winne- 
tou?.. Patrzcie, jak  gęby pootwie-

Dajcie mi pióro 
i kartką biafą...

Uwaga!
W ra z  z  d ru k iem  te g o  m ateria łu  kończym y vn_, 

hasłem  „D a jc ie  m i p ió ro  1 kartką hlałą »  ^
czas ie  podam y je g o  w y n ik i i  o g łos im y  w y d ę a ^ ^ ^ i y i

raili, nastroszyli się. A  może ktoś 
z  was opowie mi o  Natcie Bum- 
po lub o  Hrabim Monte Christo?.. 
A  ten długi, jest u was Kapita
nem Zerwi-Głową? —  wskazał na 
drżącego ze strachu Piętkę. W i
dać po waszych gębach, wieśnia
ka...

—  Nam w szkole J> takich nie 
mówili ktoś odważył się wy
duśJć z  siebie.

^  Diabli wiedzą, czego was 
tam w  szkole uczą, na pewno 
zmuszają czytać o W ańce Zuko
w ie łub o  Pieti i  Gawryku?

—  N ie, o  Gawryku jeszcze nie 
czytaliśmy.

—  A le  wiocha, ciemnota, od 
razu widać, że wszyscy z  was Ga- 
wryki. Niech ten czyta o  W ańce 
Zukowie wskazał na ToUka.

* —  T o  na jego  rozum, w y  nato
miast czytać macie poważniejsze 
ks&ą&i.

Tak niepostrzeżenie przeszedł 
- do „Jeźdźca bez głowy', że wszy
scy pootwieraliśmy usta i  nikt nie 
zauważył, jak zapadł wieczorny 
zmierzch. Trzeba biec do domu. 
Dookoła ciemno. Mama na pew
no niepokoi się, lecz nie chce się 
jeszcze odchodzić. Katorżnik opo
wiada i  opowiada, zyskując co
raz w ięcej naszej sympatii...

•Długi upalny dzień czerwcowy. 
Ciężkie konewki męczą ręce. O g
rodnik - Kaszczej non stop po
nagla. N ie  daje odsapnąć. W ie , 
że odpoczywając chłopcy zapusz- 

1( czają się w  truskawki. Piętka > 
Dyłda może przedostać się do cie
plarni po ogórki lub zerwać k il
ka niedojrzałych pomidorów. Nam 
tego robić nie można. Panicznie 
boimy się . Kaszczeja. M oże za 
każdy zerwany ogórek wychtostać 
pokrzywą lub zdzielić ciężkim 
myśliwskim buciorem po krzyżu. 
Kaszczej dobrze wie, że po odpo
czynku trudno zmusić ćhłopców- 
urwisów ponownie do pracy.

Słońce bezlitośnie pali plecy. 
N ad  głową natrętnie brzęczą mu
chy, oczy  się zamykają ze  zmę
czenia. Od ciężkich konewek na 
rękach porobiły się bąble. Lecz 
najbardziej dokucza głód. Żeby

już był obiad. 
dbwycić lan ra i*  | S §  
i<=toro. ZMunyt fS g g  
wodzie. PcniucW v j  *  S»S 
Brodnik ani M  
chodzi od naa, £
dzieŁ.. b  AftI |j

Pietee to dobn. H
l i p  w * iy  I

®J( ćmi 
całą wodę na 
jąc beczką wodą m a j

wykąpać w  ie a o S 1* ^
7 razy- A Kąsaj*,
P S S  1 ponagla: ..S zrtd a1 »  

stać. Nfe ^

wiedział o  £ '* *
o&a. W  biurze mówa 
rodziców przed woin,' .Z  f o  
Leningradu na Kotymt 
r Ł  A  on trafił do u*™  
miasta, to Już w iedaesS -*1 

Kostia pracował pay 
nki jedynej wywiodą, któnTj 
żooo cegły i  tw h  M  ” ■
my sowcboaowej. TyŁo 
rem mogliśmy go spottai 
ztorem, gda* się g| gg j *  
sęy chłopcy i dorośli 1  JZ  
dziennym kieracie.

Przy pracy jeszcze bsrfaej do. 
kuczał nam Kaszczej . opo** 
Teraz częściej zauważał ggg 
„z łe " czyny. Nazywał nas nkyo- 
nSairń i  nierobami, łajał a  to, 

że związaliśmy się z bandytą. Je. 
raz żegnajcie już moje ogórki i 
pomidory. Wszystko potaahif. 
A le  my mieliśmy już gńe ak- 
nie o  nowym koledze 

Był dla nas bohaterem, który 
przeżył różne nieszczęścia M 
swej krótkiej drodze żjrdowj. 
Ciągnęło nas do tego odnan* 
go, życzliwego młodzieńca. Chae- 
liśmy dowiedzieć się'jeszcze raę- 
le  ciekawego z opowieści zagad
kowego „kryminalisty”.

Tęgo wieczora, po kąpieli po
szliśmy wraz | Konstan&oan dro
gą Tomka Saweyra i  Hucka Fm- 
na, a następnego dna waz i 
n3m budowaliśmy szałas na bezlu
dnej wyspie z  Robinsonem Cm- 

(Dokończenie na str. 7)

Wiatr od Europy
Do 21 grudnia 1991 r. Biuro Realizacji Litewskich Linii Lotni

czych („Uetuvos Aviallnljos“ —  LAL) korzystało p rzy  sprzedaży 
1 zamawianiu biletów za granicą z systemu telekomunikacyjnego 
„Aerofłotu" —  ^Gabriela". Od 21 grudnia Litewskie Linie Lotni- - 
cze stały się niezależnym towarzystwem lotniczym z własnym nu
merem rejestracyjnym w  światowym systemie własnymi samolo
tami. I  wtedy LAL zostały „odstawione'* od systemu „Gabriela".

W  początkach lutego do W ilna przybył przedstawiciel brytyjs
kiej firmy „Brltish Airways", który pomógł zmontować i  przy
łączyć LAL do angielskiego i europejskiego systemu telekomuni
kacyjnego rezerwacji biletów BABS. O  tym, co to daje Litwie 
rozmawiam z naczelnikiem Biura Realizacji LAL panin i A LW Y- 
DASEM STRICZKĄ.

—- Aby  móc pracować w  ta
kim nowoczesnym systemie trze
ba chyba przejść Jakieś przesz
kolenie? —  pytam.

—  Oczywiście. Przedstawiciele 
firmy „British Airways" wysz
kolili 12 osób do pracy w  no
wym systemie.

— Tak dużo?
!— To nie jest du*o, ieżeli się 

uwzględni nasze potrzeby. Cho
dzi o to, że praca kas bileto
wych LAL obliczona jest na dwie 
zmiany. Poza tym przewiduje się 
otwarcie kasy sprzedaży biletów 
zagranicznych na lotnisku, a z 
czasem w Palandze 1 Kownie. 
Mamy zamiar stworzyć specjal
ny etat dla pracownika, który 
będzie analizował, - koordynował 
potrzeby rynku biletowego: us
talał ilości potrzebnych, sprze- . 
danych, zwróconvch, nie sprze
danych biletów, aby móc opera
tywnie kasować informacje w 
komputerach, wnosić do nich no

we. Pora tym dane i  zapotrze
bowania należy uzgadniać z in
nymi państwami należącymi do 
systemu BABS. Trzeba w  tym 
miejscu zaznaczyć, że odłączyliś
my się od systemu „Gabriela" 
bardzo na czasie. Dziś z  tego 
rodzaju sprzętu nie korzysta sie 
nawet w zacofanych krajach 
Afryki.

—■ A le  BABS. to tylko połą
czenie z Europą?

—- Tak.' Dlatego zawarliśmy 
odpowiednią umowę o  przyłą
czeniu do systemu SITA. Dzięki 
niemu będziemy mieli dokładną 
informację o rejsach, samolo
tach całego świata.

—  Mam nadzieję, że z»;uawla- 
nte miejsc w  samolocie nie bę
dzie odtąd wyglądało tak, jak w  
starvm systemie: rezerwowałeś
mfelsce o miesiąc wcześniej, a 
w  przededniu, gdy Już zgłasza
łeś' sio o  kupno, okazywało sic,1, 
że wsTystkle miejsca na dany

rejs zostały wyprzedane, oczy
wiście. bez uwzględnienia twojej 
skromnej osoby.

—  Byliśmy uzależnieni od 
„Aerofłotu", który nie liczył się 
z  naszymi potrzebami. Gdy mu 
potrzebne były miejsca —  za
bierał nasze rezerwacje bez prze
prosin. Dziś nie ma tego rodza
ju problemów.

—  M oże dlatego, że b ilety są 
szalenie drogie? Bilet z W ilna 
do Warszawy kosztuje 40 dola
rów U S A  plus 210 rb. w  jedną 
stronę.

f — Przelot samolotem z  W ilna 
do Warszawy samolotem LOTu 
kosztuje jeszcze drożej —  153 
dolary. A  w  tym dniach pomię
dzy Polską i Litwą zostaną usta
lone i  uzgodnione nowe -taryfy, 
odpowiadające realnym kosztom 
przelotów.

—  Włączenie do systemów re
zerwacji biletów wymaga z pew- 
m*v:ia przstrzeganla przyjętych 
na Zachodzie „prawideł gry"?

Wchodząc do systemów 
międzynarodowych musimy prze
strzegać panujących tam porząd
ków. Są . one Ujednolicone, co 
znacznie ułatwia współpracę. Np., 
jak wszystkie towarzystwa lot
nicze krajów należących do 
SITA, bedz’ emv przestrzegać 
międzynarodowych zasad tarvfi. 
kacii. Jest ona na Zachodzie 
bardzo zróżnicowana. Np., o fi
cjalna cena biletu do Frankfur
tu nad Menem wynosi 525 do
larów. .A le  są jeszcze inne ta
ryfy; jeżeli zamawiamy bilet, 
którv będzie ważny pół roku —  
zapłacimy 630 dolarów, trzy 
miesiące —  420 doi. Inna jest

cena biletów dla grup składają
cych się z  dziesięciu osób, inna 
—  dla piętnastu. Są taryfy dla 
m łodzieży, nocne, są klasy eco- 
nomic i business i  in.

—  Czy L A L  mają swych agen
tów  poza granicami republiki?

—  Na razie korzystamy z us
ług firm lotniczych należących 
do systemu BABS. Nasze bilety 
są sprzedawane w  agencjach 
SAS, „Austrian airlines". LOTu.

—  C zy nie obawią_ się Pan, 
że wkrótce ludzie przestaną ko
rzystać z samolotów z racji w y
sokich cen na bilety?
• —  Żyjem y w  niepomyślnych 
dla lotnictwa czasach —  koszty 
są wysokie, ceny niskie. W ie le  
światowych firm  bankrutuje. N a
wet „Pan A m ". N ic  dziwnego, 
że różne firm y gimnastvkuja sie, 
jak moga, aby polepszyć serwis 
dla^klientów.

—  Co ma Pan w  zanadrzu?
—  Mam v zamiar włączvć sie 

dó międzynarodowego systemu 
„Sahara", który obśłupufe człon
ków  svstemu SITA. Z  pomocą 
„Saharv" 'można bedzle zamówić 
soH«i jniejsce w  hotelu w  ka-vdvm 
kraju nale*acym do SITA, a tak
że samochód, pilota, w^cieczke, 
przesłać z pomocą pocztv elekt
ronicznej deDesze do ka*deeo 
z krajów  SITA. Mamv zamiar 
przyłączyć się do svstemu Cle- 
arinp House. W  tvm svstem’e 
obowiązują światowe tarvfv, ok
reślone formy biletów. 7amówi. 
Hśmv już w  systemie IA T A  
(Międzynarodowe Zrzeszenie 
Przewoźników . Powietrznych) 
takie biletv. Gdv tylko berta 
gotowe ^■'“wejdziemy do syste

mu Clearing Housć; a wtedy 
wszystkie drzwi świata Sam 
przed nami otworem.

—  N a  razie LAL ngj p łlf ^ 
Warszawy, Berlina, Kopo*^ *■ 
Frankfurtu nad Menem. Czy 

przewiduje się o twarde nowyt* 

linii?

—  Przygotowujemy- dokucz
tację linii do Izraela, Rwy* 
Londynu, Sztokholmu. I* 
dym z  tych państw 1 
istnieją specyficzne 
dlatego mamy zróżnicowane "T 
ma gania. Z  Izraelem, DP' ^ 
krajem narażonym 
ty  terrorystyczne, m e j  
na razie dojść do zgody
nie bezpieczeństwa- pasata0

—  I  ostatnie pytani® o® ^  
ba umieć robić, aby 
równikiem takiej placów^

—  N ie  istnieje
ność, jak naczelnik Biuf® po * 
zacji; Na Zachodzie ^  i
prostu menedżerem^ svst ^  
zerwacji i  siedziałby®, g g  
komputerze. A le  poniewaa 
agencja obsługuje d
ke —  więc też 
takie pośrednie ogniw0- ||jgg 
chodzi o  mnie,- to 16 
lotnikiem. W  tym le 
czyłem wydział prawa 
wersytecie Wileńskim*- 
łem się angielskiego . ^  p- 
waż odradzającej jó i^  
trzebni są specjaliŚo^m 
dziedzin —  zostało®

JeStem- Ror®^
Barbara ZNAJD®0'* ^
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jak pokocha łem  książki

le  itr. 8)

*  przerażenia, rtu-
*  deszyM m y

L g n ą *
«  ' S i u  w bb  z kapitanem 

p W w  ° « “ u
łodzią podwodną 

««*“£  J. i  kapitanem Bko- 
z  okrutnymi 

UczyMmy sią stero- 
toia^Sjn, natoduj^o trzy- 

iS lM Ć1 kapitana. Lecieliś- 
**?! riSosom balonem powie-

Brliłmy ne Księży™  f
"® !L bli Ziemi z bohaterami
*  * ?  pnemierayBimy trudny
V5 !5sffly  siak po zainieto- 
i^ ^ p o a z u k lw a c z a m i zto- 
“ J ^nwriallai Londona.

„  s^wpty* oczytanego mło- 
* ? J r ?^ÓSmy dla niego sza, 

pdubHMmy go. Gdy og- 
Kosa źle stewa- 

2“ %  j6!o obronie. Brutalny 
S e i  U  dawał nam przyprą- 
^w ypoczynku , spoko-
J  CUbśtal lózganu. Kopał w

^ « c y  Woi skradł najładniej
si ogórki i  riepłarni (dumę Ka- 
Scffl Ogrodnik mówił, że to 
ę m  Kosti. „Możliwe, że  po- 
n^iśde zzul.."
Pewnego ranka chłopcy nie po- 

pj pracować do ogrodu. Ka-
soej || wściekał przez cały 
dzień, lecz nigdzie nie mógł ich 
afezokać. Nie mógł zrozumieć, 
dlaczego nikt nie przyszedł do 
pracy. A my pracowaliśmy i  je- 
acze jak, do siódmych potów, co 
prawda, bezpłatnie... Wynagro- 
dzenie za pracę stanowiło opo
wiedzenie jednej z  książek, któ
re tak mocno zawładnęły naszą 

I dziecinną wyobraźnią.
piecze lipcowe sło

ńce. W  żwirowni stoi wywrotka. 
Z e  wszystkich stron otoczyła ją 
chłopcy z  łopatami w  rękach. Po 
ich opalonych plecach spływa pot. 
Ręce drżą ze  zmęczenia. N ie pro
stując się załadowujemy już trze
ci rejs. Piasek leci do skrzyni, 
kurz trafia do oczu...

N a  zboczu pagórka leży Kos- 
tóa. Pali papierosy „Prtboj“  i  ob
serwuje lot jaskółek. W  jego  głę
bokich oczach odbija się błękit 
nieba. O  czym teraz myśli? Kto 
zajrzy  w  je go  duszę? Komu uda 
się odgadnąć jego  myśli? N ie  
nam, wiejskim Gawrykom. Mo
że przypomina swe dzieciństwo? 
Swych rodziców? A  może szykuje 
nom nową ciekawą opowieść?..

Ledwie wywrotka odjeżdża z 
piaskiem, szybko biegniemy na 
zbocze pagórka i otaczamy Kos- 
tię półkolem, wystawiając nagie 
ramiona pod promienie słońca.

I  znowu fantazja młodzieńca 
przenosi nas w  inny, cudowny 
świat, w  krainę fantastyki, boha
terów  książek, z którymi po ratz 
pierwszy zetknęła się młoda czy
sta dusza.

W raz z  D‘Artagnianem walczy
liśmy na szpady i  braliśmy udział 
w e wszystkich przygodach Trzech 
.Muszkieterów. Z  bohaterami Cur- 
wooda byliśmy w  Dolinie M ilczą
cych Upiorów, podziwialiśmy 
dziewiczą przyrodę Kanady. U- 

czesfcniczyiiśmy w zajmującym po* 
lowaniu na gryźli. W alczyliśm y z 
oszustami wraz z  bohaterami 
Grey'a.

Następnego dnia rozwikłaliśmy 
jeszcze jedną nadzwyczaj trudną 
sprawę wraz ze słynnym Sherlo- 
ckiem Holmesem. Pomogliśmy ko
misarzowi zdemaskować przestęp
ców. Zachwyt wzbudzał w  nas de
tektyw Lekok, bohater powieści 
Gabario. Jakoś chłodno przyjęliś

my powieści Agaty Christie. N ie 
chcieliśmy ich słuchać.

A  później chłopcy byli goto
wi oddać wszystko za Hrabiego 
Monte Chrfsto.

Petwnego wieczora dostałem od 
maiki lanie za ,palenie".

—  Widzisz, ojcze, jaki wpływ - 
ma ten kryminalista —  powie
działa matka. —  W ziął twój ty
toń i  pali, urwis!

Tytoń rzeczywiście wzdąłem u 
ojca i  oddałem Kosti. A  Zygmunt 
przyniósł opakowanie papiero
sów, aż 100 sztuk „Dubtisa" i 
wszystko po to, by wysłuchać do 
końca losu Dantesa.
. * —  Pracę rzucili, lenie — kon
tynuowała matka. —  A  ty się 
kręć, jak wiewiórka w  kole, na
karm 8 gęb. Nawet chleba nie 
ma za co kupić. T o  wpływ ka- 
torżnika. Trafisz do więzienia, 
jak twój „przyjaciel". Już dosz
ło do kradzieży. W  naszej rodzi
nie złodziei nie było...

iNie usprawiedliwiałem się, po
myślałem, że w  im ię takiej ksią
żki jak „Hrabia Monte Chrisło" 
można było ofiarować paczkę o j
cowskiej machorki Oni nie w ie
dzą, jakie to szczęście słuchać 
tak ciekawych opowieści. Ojciec 
w  ciągu całego życia nie przeczy
tał ani jednej książki. Potrafił 
tylko złożyć podpis przy odbiorze 
płacy zarobkowej. Matka była 
niepiśmienna i  często miała do 
siebie pretensje: „N ie  bądź jak 
ja, „ciemną butelką".

Zdawało się, że nie będzie koń
ca naszych przygód w  tym fan
tastycznym św ieóe z  odważnymi 
i  szlachetnymi bohaterami, o 
których opowiadał codziennie 

Konstantin, urozmaicając nam mo
notonne, trudne i nieciekawe ży-

W PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

Wielkie wiersza onieśmielenie
Wydaje mi się, że już wiem 

kryje za uśmiechem Mony 
Odkryłem to czytając wie- 

®*£JkjiRybałko, z  zawodu -
z  powołania —  poetki. 

; p,° ^  nieco później.
1 „ 7 ^  gfjn że już nie tylko

wieczorów ̂ U te r a d d c ł^  
uświadczyć jej poezji. 

W  niedawno to m iT je j  
i "Opuszczam ten czas" w 

EjJJJkim wydawnictwie „In- 
bat® * Pomaga Polska!)

I nmiL <*zł*  mieć na półce 
> ^  - biblioteki, podarować .

2° W  Poezję da- 
To dar prawdziwy. 

M ^ S i  P° jednym z  wie- 
uteracklch zapytałemi ■  m

d, delikatnoś-
[ idt 1 w wierszach Two-

^  zawodu jesteś ge- 
: owiedzlała: „M ój
* •ost z S2aęuńkiem od-
i ^^^l^kiego, co ży-

< ł , ^ ^ e d ż  była tak pro- 
| . clenia wątpliwości co
I J t ^ CafSci słów.

N ibj „J“*1 jaskrawszych, naj- 
^ S i^ ^ to ^ a n y c h  literatek 
i^ ^ r * r°d°wiska, Alicja
j j  W  dru-
*  Wierszy tak sa-

(był
ojczyzno mo-„w io * p,‘^ y

^  Mryzy‘  
W n »n . 'rpUłZaarQ ten 

nawet dla
i '  W *  e8zemPla-

I * ,S^ -  iż dlate-który ®wydawca uj

rzał również piękno ich inności, 
powiedziałbym —  kresowości. W  
klasycznej polszczyźnie poetka 
wyraziła niepokoje współczesne
go młodego człowieka. Tak się 
w  Polsce już^nie piszel 

Bardzo trafnie to zjawisko o- 
pisał Czesław Miłosz: ,^Cto mie
szka m iędzy Iudźmir k tórzy mó
wią językiem innym od jego wła
snego, odkrywa po pewnym cza
sie, że odczuwa swój rodzinny 
język  na nowy sposób". Inność 

w  przypadku A li Rybałko 
przyniosła nam je j urocze, mąd
re, czasem po kobiecu zalotne 
wiersze. Znany krytyk literacki 
Stefan Melkowski swą przedmo
wę do „Opuszczam ten czas" ko
ńczy tak: „Jak to dobrze, że w 
Wilnie, które tak w iele znaczyło 
w  dziejach poezji polskiej, tak
że i w  tym, tak trudnym dla na
szej kultury na tych ziemiach, 
okresie, tworzą polscy poeci go
dni tego miana! A lic ja  Rybałko 
na pewno do nich należy". .

Dobrej poezji nie sposób ,,po
szufladkować", zrecenzować. N ie 
można je j wcisnąć w  prokrusto- 
we łoże. Należy po prostu wziąć 
do rąk tomik poetycki i „nasta
wić się na poetycką falę". Jeże
li się tę falę jest zdolnym złapać 

• będzie odbiór wierszy.
A  swoją drogą, o  uśmiechu 

Mony Lisy. Ta niezrozumiała do 
końca tajemnica kobiecego uś
miechu wydała, mi się podobna 
do lekkiej ironii czy autoironii 
wierszy A lic ji Rybałko. I tam,

Przyzwyczailiśmy się jeździć do 
żwirowni. Rodzice już dawno ma
chnęli ręką na nasze spotkania 
£ Kostią, pojąwszy, że Me zosta
liśmy ani złodziejami, ani zbója
mi. Tylko nasze zabawy były in
ne. Chowanego. zastąpiliśmy za
bawą w  Indian i  BladoUcych. Je
dynie ogrodnik był oburzony na
szą przyjaźnią z  Kostią. N ie pra
cowaliśmy u niego w ogrodzie 
ponad miesiąc.

W akacje zbliżały się ku końco
wi. Dzisiaj Kóstia coś opowiadał 
o  Rocfionie Raskolrokowie. Mało 
z  tego zrozumieliśmy i bohater 
nie bardzo nas, zainteresował. O- 
powładając Kostia mówił niewy
raźnie. Zauważyliśmy u niego w 
ręku książkę: Joseph Conrad „O- 
calenie". Wszyscy byU bardzo 
zdziwieni. Przecież nigdy nie no
sił ze sobą żadnych książek.

W ywrotka wróciła do żwirow
ni wcześniej niż zazwyczaj. W  
nadwoziu siedział Antonów ze 
Strzelbą, a w  kabinie nieznajo
my czelkista.

■ —  T o  po mnie — 
zbladłymi wargami Kostia

Kostię posadzono w  nadwoziu. 
Z  jednej strony usiadł czekista, 
uprzednio rozpiąwszy kaburę, a 
z  innej —  Antonów z nierozłącz
ną strzelbą.

Wywrotka wznosząc tumany 
kurzu ruszyła, w kierunku W ilna 

—  Zegnajcie, chłopcy? —  za
wołał Kostia. —  Oto wam książ
ka na pamiątkę.

Rzucił, ją na zakurzoną drogę. 
Kartki przewracał łagodny letni 
wiaterek... Jakoś qnmfri/> j cięż
ko zrobiło się wszystkim.

Na początku roku szkolnego 
nie odczuwaliśmy wielkiej rado
ści. W  bibliotece szkolnej „na
szych" książek nie było. Wszy- ' 
scy chłopcy jeszcze bardziej się 
rozczarowali, gdy nauczy ciel lite
ratury powiedział, że wiele z  
nich prawie nie wydawano u nas 
od lat dwudziestych.

Z  goryczą, lecz z  wielką wdzię
cznością przypominam oczytane
go młodzieńca z  uczciwym cha
rakterem i  tak nieszczęśliwym lo
sem, który na wielu z nas wy
warł wielki wpływ, rozkochał w 
książkach. Po upływie wielu lat, 
czytając Ccgirada często myśla
łem: „Kim jednak był Kostia? 
Dlaczego droga była dlań książ
ka o tak dziwnym tytule? Wą
tpliwe, by wierzył w magiczny 
tytuł tej książki i  łączył z nim 
nadzieję na swe wybawienie".

Marian KRYŁOWICZ 
m. Wilno

na obrazie, i tu, w strofach, jest 
niewypowiedziana do końca za
gadkowa, fascynująca, zawieszo
na myśl. Czytelnik ma prawo 
spróbować do niej dosięgnąć. I 
na obrazie, i w  wierszach, mo
im zdaniem jest delikatność, któ
rej na imię onieśmielenie.

ALICJA RYBAŁKO „OPUSZ
CZAM  TEN CZAS'* „INTF ’UJ- 
BRO" W A RS ZA W A 1991.

Józef SZOSTAKOWSKI
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OPUSZCZAM TEN CZAS

Już opuszczam, 
opuszczam ten czas,
)n ł odchodzę Jak palcem po mapie.
Gdy wspomnienie co raz pęka w  szwach, 
to przystaję 
1 tylko się gapię.

Płomień z zimna się trząsł — 
co tu kryć — 
w y  migotał swoje 1 zgasł.
N ic nie było.
N ie stało się nic.
Ja po prosta opuszczam ten czas.

- 1988

(Z tomu wierszy „Opuszczam ten czas")

Pomoc rodaków z Macierzy
(Dokończenie ze str. 1)

gospodarzy Wileńszczyzny. Pier
wszy realny krok w  tej dziedzi
nie to zaproszenie na przeszkole
nie 20-osobowej grupy rolników 
Wileńszczyzny na 6-tygodniowych 
kursach w  Ośrodku Doradztwa 
Rolniczego w  Mod lisze wicach na 
koszt Fundacji.

Jak powiedział prezydent Fun
dacji, poseł na Sejm RP Tadeusz 
Kowalczyk, Fundacja stawia so
bie za cel nauczyć rolnika „mniej 
się narobić i więcej zarobić", by 
nie musiał wszystkiego nadrabiać 
siłą oraz miał więcej czasu my
śleć i otwarcie patrzeć na świat

Świętokrzyska Fundacja zosta
ła utworzona na wzór tego typu 
placówki założonej w  1907 roku 
w Oksfordzie (Anglia), gdzie wy
kładowcy Fundacji, w  tym prezy
dent Tadeusz Kowalczyk oraz 
prezes Zenon Szepytowski odby
wali praktykę. Jak podkreślił pan 
Zenon Szepytowski zwracając się 
-do kandydatów do wyjazdu na 
naukę, kurs ma cechować punk
tualność i intensywność. Przewi
dziany jest bowiem dość obszer
ny program —  w  tym organiza
cja indywidualnych gospodarstw 
rolniczych, przetwórstwo rolno - 
spożywcze, marketing —  umiejęt
ność wychodzenia ku konsumen
towi, organizacja rynku zbytu, 
prognozowani e go. Chodzi bo
wiem o to, że rolnik ma produ
kować n ie ,to ,.co  się produkuje, 
lecz to, co się opłaca, przewi
dzieć, co będzie się opłacało za 
4—5 lat. Wszak rolnictwo to 
gałąź, w  której zmiana kierun
ku produkcji wymaga dłuższego 
czasu.’ Słuchacze kursu zapozna
ją się też z  najnowszymi osiąg
nięciami w dziedzinie hodowli 
zwierząt i uprawy roślin, odwie
dzą indywidualne gospodarstwa 
rolne i prywatne zakłady prze
twórcze.

- —  Kilogram zboża kosztuje 600 
zł., a kilogram chleba 3 tys. zło

tych —  mówił prezes L. Szepyto
wski. —  Zysk przechwytuje han
dlarz, a nam chodzi o to, żeby 
miał go rolnik.

Organizatorzy kursu przewi
dzieli też zwiedzenie Krakowa, 
Częstochowy, zapoznanie słucha
czy z tradycją, obyczajami i kul
turą gospodarstwa domowego, za
sadami racjonalnego żywienia. 
Zaplanowali oni również słucha
czom możliwość spędzenia Świąt 
Wielkanocnych w  polskich rodzi
nach rolniczych. Jednakże wielu 
słuchaczy wyraziło chęć skróce
nia kursu o  2 tygodnie, gdyż 
zbliżający się okres _ wiosennych 
prac polowych ponagla. Szcze
gólnie za tym byli „zaawansowa
ni" już gospodarze, którzy od 
trzech lat gospodarzą na swoim. 
Przeważającą jednak większość 
słuchaczy stanowią młodzi chło
pcy, dopiero zaczynający gospo
darzyć na ojcowddej ziemi.

Jak podkreślali prezydent *i 
prezes Fundacji —  nie zamierzają 
oni poprzestać na przeszkoleniu 
pierwszej grupy przyszłych rol
ników Wileńszczyzny, Chcą na
dal utrzymywać kontakty po
przez założenie tu filii, a z cza
sem utworzyć ośrodek, co umo
żliwiłoby prowadzenie kursów na 
miejscu, bez potrzeby wyjazdu 
do RP. Chcą też zbierać dane o 
słuchaczach, by zorientować się, 
co kurs dał każdemu z nich, czy 
nedal warto Inwestować w nau
czanie tego rodzaju.

Ambitne plany mają kierowni
cy  świętokrzyskiej Fundacji co 
do udzielenia pomocy w rozwija
niu gospodarstw chłopskich, prze
twórstwa- w pod wileńskich
wsiach. Chce się wierzyć, że 20- 
osobowa grupa rolników, którzy 
jako pierwsi udają się do Modli- 
szewic, nie zawiodą pokładanych 
w nich nadziel, że godnie będą 
reprezentowali Wileńszczyznę i 
powrócą z bogatym zasobem wie
dzy, którą zdobyć im stwarzają 
możność rodacy z Macierzy.

Danuta DANOWSKA

„Kapela Wileńska" — dzieciom
Lubimy ją coraz bardziej r 

jest tak swojska, a zarazem 
„na poziomie". Bez tandety, z 
wileńskim fasonem prezentuje 
nam swój uroczy repertuar. Kon
certy „Kapeli Wileńskiej" zaw
sze ściągają masę ludzi, najczęś
ciej też bywają powtarzane. Os
tatni, lutowy koncert, jak już 
pisaliśmy anonsując go, miał za
robionym groszem wesprzeć lu
dzi potrzebujących. Dziś chcemy 
zakomunikować, że tak też się 
stało. Zebrana kwota ' kilka 
tysięcy, dopełniona przez ZM 
ZPL m. Wilna takąż sumę — 
została podzielona pomiędzy sześ

cioma szkołami średnimi miasta 
(polskimi i z klasami polskimi). 
Te pieniądze przeznaczone zos
taną na opłacenie posiłków dla 
uczniów potrzebujących takiej 
pomocy.

Kapeli się należy więc podzię
kowanie za ten gest. Już nie 
pierwszy raz zresztą nasze ro
dzime zespoły przeznaczają pie
niądze zebrane z koncertów na 
potrzeby społeczności -polskiej, 
wypada życzyć, by ta tradycja 
nam nie zginęła. W  tych .niełat
wych czasach pozwoli to nam 
godniej żyć.

JAi



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I " 11 marca 1992

Nie ma żadnego wycofania 
podręczników ze szkół

W  poniedziałek Telewizja 
Polska podała, iż na mocy 
zarządzenia władz oświato
wych Litwy ze szkół polskich 
wycofane zostały podręczniki 
wydane w Polsce. Informacja 
ta nie jest zgodna z rzeczy
wistości ą.

Po pierwsze. Szkoły pols
kie na Litwie korzystają z 
podręczników w języku pols
kim wydanych w Kownie 
(wydawnictwo „Szwiesa"). Z  
podręczników wydanych w 
Polsce poszczególni nauczy
ciele korzystają tylko jako 
z -materiałów pomocniczych. 
Jedynie podręcznik historii 
Polski (nie wydano dotych
czas takiego podręcznika na 
Litwie) jest podstawowym.

Po drugie. Żadnego zarzą
dzenia ministerstwa o wyco
faniu podręczników nie by
ło. Było natomiast zarządze
nie wydane 10.XI.90 roku, w  
którym się mówiło, iż w 
szkołach Litwy można ko
rzystać z podręczników wy
danych poza jej granicami 
jedynie za pozwoleniem Mi
nisterstwa Kultury i Oświaty. 
Dodajmy, iż z niektórych 
podręczników wydanych w 
Moskwie korzystają szkoły 
rosyjskie. W  celu uzyskania 
pozwolenia wydziały oświa
ty powinny zgłosić odpowied
nie podręczniki do minister
stwa, gdzie działa komisja

ekspertów. Przypominamy, że 
temat ten poruszał jeszcze w  
jesieni minister Darius Kuo- 
lys w wywiadzie udzielonym 
„K.W.".

Ponieważ rejony —  poza 
wileńskim —  nie przysyłały 
podręczników do zatwierdze
nia, Ministerstwo Kultury i 
Oświaty 26 lutego br. wysto
sowało do rejonowych wy
działów oświaty pismo, w 
którym przypomina (tak wła
śnie jest napisane: „Minis
terstwo Kultury i Oświaty 
przypomina4*) iż należy zgło
sić podręczniki do zatwier
dzenia.

Uważamy to za rzecz cał
kiem naturalną, iż minister
stwo powinno wiedzieć, z 
jakich podręczników jako 
podstawowych uczniowie 
korzystają, czy odpowiadają 
one programowi. Dodajmy, 
iż wydział oświaty rejonu 
wileńskiego, który zgłosił 
podręcznik historii Polski 
dla klasy piątej „Z naszych 
dziejów*', (autorzy Jerzy 
Centkowski i Andrzej Syta), 
otrzymał pozwolenie na ko
rzystanie z niego, o czym się 
dowiadujemy z pisma wysto
sowanego do kierownika wy
działu oświaty rejonu wileń
skiego pani Dańguole Sabie- 
ne podpisanego przez minis
tra Dariusa Kuolysa.

Locja BRZOZOWSKA

LUDOWY ŚRODEK N A  
OCZYSZCZENIE 

ORGANIZMU

Dla oczyszczenia organizmu 
znachorzy radzą częstokroć swo
im pacjentom, aby zażywali 
skrzypu, który się suszy, tnie

na drobne kawałeczki, zaparza i 
p ije  jako herbatę.

W YPR Ó BO W ANY LUD O W Y
Śr o d e k  o d  k a m i c y

ŻÓŁCIOWEJ

Przyjmować oliw ę prowansals- 
ką na pół godziny przed posił
kiem. Rozpoczynać od połowy 
łyżeczki herbatniej i  dojść do 
szklanki, stopniowo zwiększając 
dozę. Leczenie zwykle trwa od 
2 do 3 tygodni. N a . podstawie 
obserwacji znachorów, podczas 
leczenia zmniejsza się wydziela
nie soku żołądkowego, to zaś 
chroni przed wrzodami w  żołąd
ku. Środek usuwa kamienie z 
woreczka żółciowego bez opera
c j i

KOŁCHOZ W  BUJWIDZACH 

w rejonie wileńskim 

świadczy usług w piłowaniu drzewa dla ludności oraz 
dla zakładów pracy. ?

Adres: rejon wileński. Bulwydżiai, telefon 55-83-21, 
M 55-83 33.

Firma „Verba41
ZAPRASZA DO PODR02Y:

POCIĄGIEM NA DWA DNI DO WARSZAWY 
— -w dniach 12, 19, 20 marca oraz 9, 17, 23 kwietnia. 
SAMOLOTEM DO STAMBUŁU — 5—7 kwietnia. 
POCIĄGIEM DO STAMBUŁU — 21—27 kwietnia. 
Organizuje się grupę chętnych kopna samochodów 

w Holandii.
Szczegółowych Informacji udziela się: Wilno, Llep-

kalnlo 3, teL 22-01-50, od 10 do 16 godz.

T e l e w i z  j a
Śr o d a , i i  m a r c a  

LTV-1

9.00 —  Wiadomości. 9.15 —  
Serial duńskiej T V  „Monopol". 
Ode. 20. 10.05 —  Telekaruzela. 
1035 —  Cena prawdy. 11.05 —  
Film dok. LWF. 12.00—  Uroczy
ste posiedzenie z  okazji Dnia 
Niepodległości Litwy. Trans, z  
gmachu RN. 1430 Koncert.
mistrzów sztuki. 16 .00  Fala
odrodzenia. W iec  Sajudisu na 
Placu Niepodległości. 17.30 —
Reportaż z  RN. Wręczenie odzna
czeń. 18.00 —  Wiadomości. 16.10
—  Film fab. 20.00 —  Dobranoc
ka. 20.30 —  Panorama. 21.15 —  
Koncert z okazji Dnia Niepod
ległości Litwy.

LTV-2
18.10 —  Przegląd regionalny. 

18.50 —  Koncert. 20.00 —  Dzien
nik (MJ. 20.35 —  Film fab. Pod
czas przerwy o  22.00 —  W iado
mości.

Warszawa
11.00 —  „Jak cudne są wspo

mnienia" (7 —  osL) —  film  
prod. polskiej. 12.00 —  Giełda 
pracy —  giełda szans. 12.15 —  
„W  drugim planie** —  reportaż.
13.00 —  Wiadomości. 13.10 —  
Program dnia. 13.15—:17.10 —  
Telew izja edukacyjna. 12-15 —  
„Sami o  sobie* —  magazyn 
nastolatków. 17.45 —  „W ycho
wawca** —  serial pred. USA. 
18.15 —  Teleexpress. 18.35 —  
Klinika zdrowego człowieka.
19.00 —  ,3111 Cosby show** —  
serial prod. USA. 19.30 —  En
cyklopedia II wo jny światowej.
20.00 —  Spotkanie z ministrem 
Jerzym Kropiwnlckim. 20.15 —  
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomości.
21.05 —  Studio sport. M ecz pił
k i nożnej w  ramach eliminacji 
olimpijskich: Dania —  Polska.
22.55 —  „R eflex“. 23.10 —  Zes
pół „Interpretacji" przedstawia.
23.45 —  Wiadomości wieczorne.
24.00 —  „Daleko od szosy”  (2)
—  serial TP.

Moskwa I
5.00 —  Poranek. 7.30 —  Pro

gram dnia. 7.35 —  Kreskówka.
7.50 .—  Dziecięcy klub muzycz
ny. 8.35 —  Premiera T V  filmu 
fab. „Igranie z  ogniem ". Ode. 2.
10.10 —  Koncert. 11.00 —  Dzien
nik. 11.20 —  Program dnia. 11.25
—  G. Dore. Życie w  sztuce. 12.15
—  Instytut człowieka. 12.55 —  
Jak odnieść sukces. 13.10 —  N o
tes. 13.15 —  Telem iz*. 1440 .—  
Dziennik. 14.20 —  Program dnia.
14.25 —  Dziś i  wtedy. 14.55 —  
T V  film  fab. „A rew ik ". O d e  1.
16.00 —  Kreskówka, 17.00 .—  
Dziennik. 17.20 —  T V  film dok.
23.00 —  Dziennik. 23.20 —  Pro
gram. 23.25 —  Prognoza muzy
czna. 23.55 —  Program sporto
wy.

Wydział Kultury 1 Oświaty, 
Związek Zawodowy Pracowni
ków Oświaty rejonu wileń
skiego z powoda nagłe] 
śmierci dyrektora Czekoni- 
skiej Szkoły Średnie]

Michała 
SIENIĄ WSKIEGO 

składają wyrazy serdecznego 
współczucia rodzinie i bli
skim Zmarłego

Grono nauczycielskie, ucz
niowie, rodzice oraz personel 
techniczny Czekonisklej Szko
ły Średniej serdecznie ubole
wają z powoda przed wczesne- 
go zgonu dyrektora szkoły 
Michała SIENIĄ WSKIEGO

Wyrazy głębokiego współ
czucia nauczycielce Jadwidze 
ZWIERKO z powoda zgoaa 
Ojca składa zespół EgUskiej 
Szkoły Dziewięcioletniej w  
rej. wileńskim

T V  Rosji
7.00 —  Wieści. 7.20 —  Język 

niemiecki. 7.50 —  W  wolnym _ 
czasie. 8.05 —  Język niemiecki. 
8.35 —  K-2 przedstawia. 11.50 — \ 
Podtrzymywać ogień. 12.20 —  
W y dobyto  mnie na powierzchnię.
13.00 —  Wieści. 15.00'X - Godzi
na dla dzieci z lekcją angielskie
go. 16.00 —  Szkoła menedżerów.
16.30 —  Jesień żyda. 16.45 —  
TINKO. 17.00 —  Na pewnych te
renach łowieckich. 17.45 —  W  
wolnym czasie. 18.00 —  Abeca
dło kariery. 18.15 —  Rejs z  ła
dunkiem 200. 18^5 —  Reklama.
19.00 —  Wieści. 19.20 —  Świę
to co dzień. 19.30 —  Tworzą do 
Rosji. 19.50 —  Kreskówka. 20.00

—  N a  sesji R N  FR. 20.30 —  Kró- 
tkomet razowy film  fab. 21.00 —  
Tele-prasa. Z  udziałem przewod
niczącego Sądu Konstytucyjnego 
Rosji W . Zorkina. 21.55 —  Rek
lama. 22.00 —  W ieści. Progno
za astrologiczna. 22.20 —  Prog
ram teatralny. 22.55 —  Program 
muzyczno - informacyjny „Egzo
tyka".

CZW ARTEK, 12 M A R C A  
LTV-1

7.45 —  Na dzień dobry. 8.10
—  Nowości ze  świata. 8.25 —  
Nasz elementarz. 8.30 —  Szkoła 
grzeczności. 8.50 —  Program dla 
dzieci. 9.50 — ■ Zdrowie rodzi
ny. 17.50 —  Nowości. 18.00 j— 
Studio polskie. 18.10 —  W iado
mości. 18.20 —  Na mistrzostwach 
NBA. 19.00—  Polityka. 19.30 —  
Program literacki. 20.00 —  Do
branocka. 20.25 —  Reklama.
20.30 —  Panorama. 21.00 —  Pro
gram rozrywkowy. 21.30 —  Pro
gram publicystyczny. 22.15 —  
Koncert. 22.45 —  Film  dok. 23.15
—  Wiadomości- wieczorne.

LTV-2
18.00 —  Lekcja angielskiego. 

18.20 —  Przegląd regionalny.
19.10 —  Koncert. 19.45 —  Lek
cja angielskiego. 20.00 —  Dzien
nik (M ). 20.35 —  Koncert. 21.00
—  Trybuna katolicka. 21.30 —  
Film fab. Podczas przerwy o 22.00
—  Wiadomości.

Warszawa 
"11.00 —  „G liniarz i prokura
tor" (6) —  serial prod. USA.
11.50 —  „Przyjemne z  pożyte
cznym**. 12.05 —  „Po sześćdzie- 
siątce" —  magazyn. 12.25 —  
„Azym ut" — ' wojskowy pro
gram dokumentalny. 13.00 —  
Wiadomości. 13.10 —  Program 
dnia. 13.15— 17.10 —  Telew izja 
edukacyjna. 17.15 —  Dla m ło
dych widzów: „Kwant". 18.15
—  Teleerpress. 18.35 —  Maga- 
zyn katolicki. 19.00 —  „Sher- 
lock Holmes i dr W atson" (2)
—  serial prod. angielsko-pol- 
skiej. 19.30 —  „Zwierzęta Am e
ryk i" —  film  dok. 20.15 —  Do
branoc. 20.30 —  Wiadomości.
21.05 „Gliniarz i  prokura
tor* (6) —  serial prod. USA.
22.05 * -  „Pegaz- . 22.35 —  
„Telemuzak" magazyn muzy
k i rozrywkowej. 23.05 —  Stu
dio publicystyczne „Jedynki”.
23.45 —  Wiadomości wieczorne.
24.00 —  „Deszczowa suita".

Moskwa I
5.00 —  Poranek. 7.30 —  Kre

skówka. 8.30 ^ K o n c e r t .  9.15 —  
Smutny pejzaż Rosji. 10.00 —  
Koncert. 11.00 —  Dziennik. 11.20
—  Program dnia. 11.25 —  Pod 
makiem  „P i" . 12.15 —  T V  film  
dok. 12.45 —  Koncert 13.10 —  
Notes. 13.15 —  Telemixt. 14.00
—  Dziennik. "1420 —  Program 
dnia. 14.25 —  T V  film  fab. łrA - 
rew iku. Ode. 2. 15.30 —  Kres
kówka. 15.35 —  Gra Kamczacka 
Orkiestra Kameralna. 16.00 —  
Filmy dla dzieci „Ośmiornice z  
drugiego piętra". Ode. 1. 17.00
—  Dziennik. 17.20 —  Program.
17.25 —  Do lat 16 i  starszych.
23.00 —  Dziennik. 23.20 —  Pro
gram. 23.25 —  Koncert dobro
czynny.

KUPIĘ 
dom lob część domu.
W ilno, teL 42-32-36.

k t o  u h o d z ł  są  „  -

Wielcy i  N t
mniejsi w  a _
dywiduataofci

sadza icn enerou «^^JL» 
drodze
kie jraszkody . O
przed niczym. Obc. 
menty 1 rtabottkl «£><£  

|ter popycha id,

■  W  kontaktach 
są d o y a  1 nie jaSąBSiS 1 
swoich odczuć, (k j;
*o*ć są Ich n i e o f l ^ *  ^  
rzyszami. ^

TBZECIA
mlędiy 12 1 20 

do je  ii<; pod dodstkoZyT H  
wem Mana, który A rt,,***!- 
wagi i  p a lt  oraz 
sywność ich p n e ł y t ^  "K-

KTO  URODZIŁ SIĘ

Mają bardzo zróiniaj^j, 
turę. Z  Jedne] strony I
nlęte życie wewnętrzne i g g i  

ty™ - % -  B i u *
kJOO*raae pizywMotk !
tooć pizeplata S j | H g  | j 
rem. Są pasywni, ciaią ^  
wodzeniem u pici 
Współżycie i  mmi g| 
ne, nie trąd też nudą ^  
notonią.

Kalendarium
* Środa (1UDI) jest 7i dae 

1992 r. Do końca rota 295 &
* Znak Zodiaku — Ryby.

*  Imieniny: Benedykta, r - fr 
da, Konstantego, Ludodm.

* Wschód Słońca — ł- 
chód —  18,13, Długość daa l 
godz. 29 nrfn.

* Czwartek (12HQ

* Imieniny: Bernarda, Gnąca. 
Józefiny.

*  Wschód Słońca — M2, *  I 
chód m i a i5  Długość dna II 
godz. 33 min.

Pogoda
litewska Służba Hydn»4tfr 

rologiczna przewiduje na 11 a* 
ca zachmurzenie z pnejaśn^ 
mi, bez opadów. Wiltr P°^ 
niowo-zachodni, poW®^ 
umiarkowany. Tempeiatuił 
stopni depta.

12 marca miejscami opfl 
deszczu, temperatura w B0CT 
— 1- do + 4  stopni, w dxfe* 
stopni depta. 13 nmts deg 
Temperatura w  nocy 
ciepła, w  dzień 3—8 do?® 
pła.

ZSA mBUBF 

angażuje do pracy gPjjjy
tarza-tłumacza
władającego jijiykanu*^! 
skim i polskim. Ewę*** 
są delegacje do 
litej Polskiej. * 

Zwracać się:
64-29-35.

Następny numer 
te się w  piątek, 13

K U R I E R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Lslswes 60.
Indeks 67218 
Cena 1 rb. (13 kop. ak
cyza).
W  Polsce —  800 zł.
Zam. 889

N r rejestracji —  822. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa I samorządu terenowego —  42-78-83, ekono
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, szkolni
ctwa 1 młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyda politycznego —  
42-79-66, życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktual
ności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji —  42-79-56, lite
ratury i sztuki —  42-79-88, felietonów i sportu —  42-90-63, lis
tów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny —  42-72-70, fo- 
tokorespondenci —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 42-72-71.

Redaktor Zbigniew

Usługi XERO oraz bloro 
reklamy —  ul. Subocz 1 
ka) czynne od 9.00 do 17.0i *  
pracy. TeL: 62-66-04. /

PILNE ogłoszenia są 
redakcji, aL Laiswes 60, 13 
kój nr 1212, teł. 42-69-63.


